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PIERWSZA NIEDZIELA 
po OBJAWIENIU

i ^

z Listu św. Pawła Apostola 
do Kolosan (3,12—17)

Bracia: Przyobleczcież się
tedy jako wybrani Boży, św ię
ci i umiłowani w tkliwe mi
łosierdzie, w dobroć, w pokorę, 
w cichość i w  cierpliwość. 
Znoście jedni drugich i w-y- 
baczajcie sobie, jeśli kto ma 
skargę przeciw komu: jako
Pan przebaczył wam, tak i 
wy. A ponad to wszystko m iej
cie miłość, która jest węzłem  
doskonałości. A pokój Chry
stusowy, do którego też w ez
wani jesteście w jednym cie
le, niech przebywa w  was ob
ficie, abyście z wszelką mąd
rością jedni drugich nauczali 
i krzepili przez psalmy, hym
ny i pieśni duchowe, w  łasce 
śpiewając Bogu w sercach 
waszych. Wszystko, cokolwiek 
czynicie, w  słowie lub uczyn
ku wszystko w  Imię Pana Je
zusa Chrystusa czyńcie, dzię
kując przez Niego Bogu Oj
cu.

według 
św. Łukasza (2,42—52)

Gdy miał Jezus lat dwa
naście, udali się do Jerozoli
my według zwyczaju onego 
święta. A po upływie dni, gdy 
wracali, zostało Dziecię Jezus 
w Jerozolimie, a nie wiedzie
li o tym rodzice Jego. I m nie
mając, że jest On w groma
dzie, uszli dzień drogi i szu
kali Go między krewnymi i 
znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili do Jerozolimy, szuka
jąc Go. I stało się, że po u- 
pływie dni trzech znaleźli Go 
w świątyni, siedzącego w po
śród doktorów, słuchającego 
ich i zadającego im pytania. 
A zdumiewali się wszyscy, 
którzy Go słuchali, nad rozu
mem i nad odpowiedziami Je
go. I ujrzawszy Go, zdziwili 
się. I rzekła doń Matka Jego: 
Synu, cóżeś to nam uczynił? 
Oto ojciec Twój i ja, bolejąc, 
szukaliśmy Ciebie. I rzekł do 
nich: Cóż jest, żeście mnie 
szukali? Czyż nie wiedzieliście, 
że w tym, co jest Ojca mego, 
być winienem? Lecz oni nie 
zrouzmieli tych słów, które im 
mówił. I udał się z nimi i 
przyszedł do Nazaretu, a był 
im poddany. A Matka Jego 
wszystkie te słowa zachowy
wała w sercu swoim. Jezus 
zaś wzrastał w mądrości i la
tach, i w  łasce u Boga i  lu
dzi.

Przed tygodniem świętowaliśmy Imieniny 
Pana naszego — Jezusa Chrystusa. Te dwa 
imiona oznaczające Zbawiciela i Mesjasza 
zna i czci każdy chrześcijanin. W Ewan- 
gelich jednak znajdujemy o wiele więcej 
imion czy przydomków, które Syn Boży no
sił podczas publicznej działalności. Miana te 
wyrażały elementy misji spełnianej przez 
Wysłannika Niebios. Niektóre miana jak 
Mistrz, czy Nauczyciel, otrzymał Chrystus 
od swoich uczniów: Pan Jezus akceptował 
je: „Wy mnie nazywacie Nauczycielem i Pa
nem. i dobrze mówicie, bo jestem nim” (-J 
13,13).

Inne imiona nada sobie sam Chrystus. Je
go prawdziwie ludzką naturę podkreślało u- 
lubione miano Syna Człowieczego. Z chęcią 
też mówił Pan Jezus o sobie jako o Paste
rzu. Rozważamy ten tytuł najczęściej tuż po 
Wielkanocy, gdy przychodzi niedziela Dob
rego Pasterza. W tamtych czasach zawód 
pasterza trzód był jeszcze w ogromnej ce
nie. Pozwalał przetrwać w surowych w arun
kach ludom koczowniczym. Nawiązywał do 
godności praojców Narodu Wybranego: Ab- 
rachama, Izaaka i Jakuba, którzy byli właś
nie pasterzami i patriarchami rodu izrael
skiego. Wymagał ogromnej odwagi, w ytrw a
łości i poświęcenia. Nie było bowiem łatwo 
bronić stada przed drapieżnikami i rozbójni
kami, zapewnić im w warunkach pustynnych 
i stepowych odpowiedniej ilości pożywienia 
i wody. Zbawciel, wskazując na siebie jako

„Byli jak owce
na Pasterza, ma na myśli troski o zbawienie 
ludzi, a więc przede wszystkim starania o 
wartości duchowe, nadprzyrodzone.

Chrystus dostrzega również doczesne po
trzeby człowieka. W dwu kolejnych homi
liach przypomnijmy sobie niesłychanie wy
mowne przykłady pasterskiej troski Zba
wiciela o całego człowieka, a więc tak o 
duszę jak też o ciało. Sprawy nadprzyro
dzone były zasadniczym obiektem zaintere
sowań Mesjasza. Nigdy nie postawił między 
nimi, a potrzebami materialnymi znaku rów
ności. Nie mają jednak racji ci ludzie, któ
rzy zrozumieli, że Chrystus domaga się po
gardy dla doczesności i zupełnego oderwa
nia się od ziemskich spraw. Priorytet w Je
go nauce, a więc i w naszych zabiegach po
winny mieć sprawy zbawienia wiecznego, 
ale też nie wolno zaniedbać codziennych po
trzeb życiowych ciała i ducha. Mam nadzie
ję, że nasze dzisiejsze i przyszłotygodniowe 
rozważanie zaowocuje praktycznymi posta
nowieniami pogłębiającymi harmonię w na
szych zabiegach o to, co wieczne i o to, co 
doczesne. Będziemy powoli wyzbywać się 
obcej schrześcijańskiemu humanizmowi wro
gości między materią a duchem. Zbawiony 
ma być cały człowiek, a nie tylko jego du
sza!

Wiele wypaczeń pod tym względem przy
niosły ponure prądy głoszące skrajny idea
lizm i pogardę dla ciała. Chrystusowi na
prawdę nic, co ludzkie nie było obojętne 
właśnie dlatego, że chce zbawić nas ja
ko istoty zmysłowo-rozumne. Ale dość wstę
pu. Niech przemówi nasz przewodnik po 
katechezie Jezusa — św. Marek, a dopie
ro później spróbujmy snuć dalsze refleksje, 
już na bazie słów naszego Ewangelisty.

„Uczniowie powrócili do Jezusa i opowie
dzieli Mu wszsytko, co zrobili i czego nau
czał. I mówił im: Pójdźcie osobno na miejsce 
ustronne i nieco odpocznijcie. Bo wielu lu
dzi przychodziło i odchodziło, tak że nie mie
li nawet czasu, aby coś zjeść. I odpłynęli 
łodzią na miejsce ustronne. Lecz wielu wi
działo, jak odpływali i wiedziało dokąd. Zbie
gli się więc tam pieszo ze wszystkich miast 
i byli już przed nimi. Kiedy Jezus wyszedł, 
zobaczył wielki tłum. I ulitował się nad nimi, 
bo byli jak owce bez pasterza. I zaczął ich 
nauczać o wielu rzeczach” (6,30—34).

Nie tak dawno opowiadał nam św. Marek
0 tym, jak Chrystus przygotowując pasterzy 
dla swojej Owczarni, rozesłał uczniów po 
dwóch do różnych miast i wsi, by się wpra
wiali w nauczaniu Ewangelii. Obdarzył ich 
na ten czas mocą czynienia cudów. Dziś w 
pierwszym zdaniu cytowanego urywka wspo
mina o powrocie owych misjonarzy. Wraca
jący opowiadają z przejęciem swoje wraże
nia. Nie były jednakowe. Radosne miny mieli 
ci, którym się powiodło. Zdobyli słuchaczy
1 potrafili wykorzystać dar czynienia cudów. 
Drudzy nie mogli się pochwalić osiągnięcia
mi. Ci byli rozgoryczeni i smutni. Chrystus 
wysłuchał jednych i drugich z uwagą i życz
liwością. Jest przecież dobrym Pasterzem. 
Pierwszych pochwalił, drugich pocieszył. Ca
łej gromadce zaproponował odpoczynek: 
„Pójdźcie osobno na miejsce ustronne i od
pocznijcie nieco.”

bez pasterza”
Jakże wspaniały jesteś, nasz Boski Paste

rzu! Jak doskonale znasz ludzką psychikę, 
jej odporność i słabość, wszystkie jej potrze
by. Doceniłeś dobrą wolę, zapał i wysiłek 
włożony w ewangelizację. Uważasz, że wszy
scy zasłużyli na wolny czas. Spokój pozwoli 
otrząsnąć się ze stresów, a osiągnięcia okażą 
się bardziej łaską Bożą, niż skutkiem ludz
kiego działania. Później łatwiej zrozumią 
pouczenie Mistrza, że wszystko należy odno
sić do Boga z pokorą i dziękczynieniem.

Nie było jednak dane Apostołom i Chry
stusowi długo odpoczywać po trudzie ewan
gelizacji. Ludzie wiedzieli, gdzie Zbawiciel 
chciał odpocząć z Apostołami. Biegnąc brze
giem jeziora, znaleźli się tam pierwsi. Tylko 
na wodzie mogli uczniowie i Mistrz nieco o- 
detchnąć. Wysiadając z łodzi, znów znaleźli 
się wśród tłumów. Ludzie zbiegli się z oko
licznych wsi i miasteczek, by słuchać Nau
czyciela z Nazaretu. Liczba zgromadzonych 
świadczy, że sława Chrystusa zataczała wiel
kie kręgi. Walnie przyczynili się do tego 
właśnie apostołowie. Jezus ulitował się nad 
rzeszą i pokonując własne zmęczenie zabrał 
się do nauczania zebranych, bo „byli jak owce 
bez pasterza”. Owce bez pasterza? Przecież 
w każdej większej miejscowości znajdowa
ła się bożnica, a w niej nauczano praw i 
prawd świętych. Ten lud miał swoich 
przełożonych w dziedzinie religii, a więc 
tych, którzy pełnili rolę pasterzy. Zdaniem 
Chrystusa pełnili w sposób wysoce niezado
walający. Z tej racji w przypowieści o Dob
rym Pasterzu nazwie ich najemnikami.

Ks. A.B.
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mina. Ukazuje natomiast 
przychodzących do Jezusa lu
dzi niezwykłych, rekrutują
cych się w dodatku nie z na
rodu izraelskiego, lecz z „go
dnych pogardy” pogan. Gdy
by relację o tym wydarze
niu zamieścił w swej ewan
gelii Łukasz, można byłoby 
sądzić, iż pragnie on ukazać 
spełnienie się proroctwa star
ca Symeona, że Mesjasz to 
. światłość, która oświeci po
gan” (Łk 2,32a).

Na początku swego opo
wiadania zwraca Ewangelista 
uwagę na miejsce narodze
nia Boga-Człowieka oraz na 
czas przybycia Mędrców ze 
Wschodu. Pisze bowiem: 
„Gdy... Jezus się narodził w 
Betlejem Judzkim za króla 
Heroda, oto mędrcy ze 
Wschodu przybyli do Jerozo
limy” (Mt 2,1). Betlejem to 
znajduje się więc na terenie 
przydzielonym kiedyś poko
leniu Judy (por. Sdz 17,9) i 
było miejscem urodzenia Da
wida. Często zwano je dlate
go „miastem Dawida”. Pier
wotnie jednak nazywało się 
Efrata (por. Rdz 35,19). Bo
wiem było jeszcze drugie 
Betlejem w Galilei.

Wydarzenie, o którym mo
wa,. miało miejsce „za króla

niu tego słowa nie byli, cho
ciaż z powodu swej nauki, 
wpływów na dwcrze i bogac- 
wa, mogli należeć do przed
niej szych dworzan królews
kich, a przy tym mogli być 
emirami (książętami) w swo
ich pokleniach”. (J. Kaczmar
czyk: „Życie i działalność Je
zusa Chrystusa”, Kraków 
1949, str. 59). Ludzie ci przy
byli ze Wschodu. Trudno jed
nak dociec skąd dokładnie 
się wywodzili, skoro nazwą 
tą określano wszystkie kraje 
leżące za Jordanem: a więc 
najpierw Pustynię Syryjsko- 
-Arabską, potem Mezopota
mię (Babilonię), a wreszcie 
Persję. Ich liczbę oraz imio
na (Kasper, Melchior i Bal
tazar) ustaliła pobożna trady
cja.

Kiedy wędrowcy nasi 
przybyli do Jerozolimy, „py
tali: Gdzie jest ...nowonaro
dzony król żydowski? Wi
dzieliśmy bowiem gwiazdę 
jego na Wschodzie i przy
szliśmy oddać mu pokłon” 
(Mt 2,2). Proroctwa mesjań
skie — a wśród nich rów
nież proroctwo Balaama (por. 
Lb 24,17) — były na Wscho
dzie rozpowszechnione. Nie 
należy się więc dziwić, że 
Mędrcy zajmujący się niej a-

Objawienie Pańskie
Żyjemy jeszcze pod wraże

niem obchodzonej przed
dwoma dniami uroczystości 
Objawienia Pańskiego. W 
tym dniu — po raz drugi w  
okresie Bożego Narodzenia — 
liturgia osiągnęła punkt
szczytowy. Uroczystość ta o
kreślana jest również jako 
Epifania. Nazwa ta wywodzi 
się od greckiego „epifaneia’’
— zjawienie się, objawienie. 
Termin ten miał początkowo 
znaczenie wyłącznie świeckie. 
Używano go na oznaczenie 
uroczystych odwiedzin cesa
rza. Gdy bowiem władca
rzymski odwiedzał prowincje 
swojego imperium, jego przy
bycie stawało się wielkim
świętem. Z tej okazji dekoro
wano i oświetlano ulice miast 
oraz organizowano igrzyska. 
Monarcha zaś wydawał przy
jęcia i uczty, a mieszkańców 
odwiedzanego miasta obda
rzał łaskami i przywilejami; 
za najcenniejsze uważano 
przyznanie obywatelstwa 
rzymskiego. Jednak już od 
IV wieku przed narodzeniem 
Chrystusa, terminem tym o
kreślano zbawcze objawienie 
się bóstwa.

Wiadomo, że w starożyt
ności chrześcijańskiej obcho
dzono Boże Narodzenie 6

stycznia. Kiedy jednak około 
roku 375 cały Kościół zacho
dni zobowiązany został do 
świętowania narodzin Chry
stusa 25 grudnia, dzień 6 sty
cznia pozostał jako uroczys
tość Objawienia Pańskiego. 
Nazwa ta przyjęta została 
dlatego, że pod tą datą ob
chodzi Kościół pamiątkę hoł
du Mędrców ze Wschodu u 
kolebki Bożego Dziecięcia. 
Było to pierwsze objawienie 
się Boga-Człowieka poganom, 
których monarchowie ci re
prezentowali. Należy również 
przypomnieć, że uroczystość 
ta znana jest popularnie ja
ko święto Trzech Króli.

* * 5!«

Ewangelista Łukasz (mie
liśmy możność przekonać się
0 tym wcześniej) zgromadził 
wokół nowonarodzonego Me
sjasza oprócz niebiańskich 
dworzan tylko ludzką bie
dotę: betlejemskich pasterzy
1 dwoje starców — Symeona 
i Annę. Pierwszy Ewangelis
ta nawet o nich nie wspo-

Heroda” zwanego Wielkim, 
który panował w ziemi judz
kiej od 40 roku przed Chry
stusem. Był on z pochodzenia 
Idumejczykiem. Relacja ta 
stanowiła więc świadectwo, 
że spełniło się w ten sposób 
proroctwo Jakuba: „Nie od
dali się berło od Judy ...aż 
przyjdzie władca jego” (Rdz 
49,10). A skoro berło zostało 
odebrane pokoleniu Judy, na
stał zatem czas przyjścia o
biecanego ludziom Mesjasza.

Nazwa „Mędrcy” — jak 
zauważa znany biblista okre
su międzywojennego — „oz
nacza etymologicznie potęż
nych, wielkich. (Bowiem) 
według pisarzy greckich i ła
cińskich, nazwę magów no
sili uczeni kapłani perscy, 
którzy byli doradcami kró
lewskimi. Oddawali się oni na
ukom przyrodniczym i astro
nomii, a prezważnie za wpły
wem kapłanów chaldejskich 
zajmowali się astrologią i m a
gią. Mogli tedy należeć do 
nich i Mędrcy ewangeliczni. 
Królami w ścisłym znacze-

ko z urzędu astrologią, u j
rzawszy nadzwyczajne zja
wisko świetlne, uznali je za 
zapowiedź przyjścia oczeki
wanego Zbawiciela. Łaska 
boża dopełniła reszty i po
budziła ich, by nowonarodzo
nemu, wielkiemu Władcy od
dali pokłon i złożyli swe da
ry. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
„obcy przybysze ...gdy nad
ciągają z bogato wyposażo
ną karawaną i przejeżdżają 
wąskimi uliczkami wschod
niego miasta, muszą... wywo
łać zaciekawienie mieszkań
ców. Nawoływania gońców, 
pojedyncze szczegóły uprzę
ży i siodeł, rasa zwierząt — 
zdradza pochodzenie podróż
nych. Gromadzą się ciekawi, 
tworzy się zbiegowisko, pu
stoszeją domy, a wszyscy o
mawiają z zaciekawieniem 
pytanie, skąd przybyli ci do
stojni goście i dokąd zamie
rzają się udać” (Fr. Wiliam: 
„Życie Jezusa”, Kraków 
1936, str. 48 n.). Zapewne

ciąg dalszy na str. 5
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W dniach 21—23.10.1988 r. odbyło się 
w parafii przy ulicy Modlińskiej w  Warsza
w ie ogólnopolskie spotkanie liderów z Kól 
Młodzieżowych Kościoła Polskokatolickiego. 
Inicjatorem spotkania był diakon Tomasz 
Rybka, którego poprosiłam o rozmowę.

•
— Czy m ó g łb y  K siąd z  D ia k o n  w  k ilk u  s ło w a ch  
p o w ie d z ie ć , ja k i b y ł g łó w n y  ce l teg o  zg ru p o w a 
n ia

— Zadaniem  tego spotkania było przede 
wszystkim  zebranie najaktyw niejszej mło
dzieży naszego Kościoła — jak to  się przy
jęło nazyw ać — liderów, w  celu om ówienia 
dotychczasowej działŁlności przyparafialnych 
Kół Młcdzrieżowych, a  także w celu wymiany 
doświadczeń w  pracy młodzieżowej oraz dla 
przedyskutow ania zadań na najbliższy o-kres.
— U c ze stn icz ą c  w  ty m  zg ru p o w a n iu  za u w a ży ła m , 
że  n ie  m ia ło  on o  ty lk o  ch arak teru  d y sk u sy jn eg o .  
P rogram  te g o  sp o tk a n ia  b y ł bardzo b o g a ty . Czy

tkanie Liderów : Kół Młodzieżowych
i Poiskokafolickiego

tak  za k ła d a li o rg a n iza to rzy , c zy  też  p rogram  
k sz ta łto w a ł s ię  sp o n ta n ic zn ie , na  b ieżąco?

— Program  tego zgrupow ania był przygoto
wany już na k ilka tygodni wcześniej. Za
jęli się nim  głównie klerycy WSD naszego 
Kościoła. Znam y naszą młodzież i w :emy, że 
nie ma ona ochoty na posiedzenia, sem inaria, 
odczyty, refera ty  itd. Tego m am y dosyć na 
co dzień. G łównym celem  spotkania były roz
mowy, w ym iana poglądów itp., jednak one 
nie zajęły nam  całego spotkania. Spotkanie 
nasze oprócz swego „roboczego” charak teru  
m iało także swój program  religijny. Hasło, 
jakie obraliśm y sobie, w yjęte było z Listu 
Sw. P aw ła do Kolosan i brzm i ono: „Słowo 
Chrystusowe niech m ieszka w  was obficie, 
we w szelkiej m ądrości nauczajcie i napom i
najcie jedni drugich przez psalmy, hymny, 
pieśni duchowe, wdzięcznie śpiew ając Bogu 
w sercach waszych” (Kol 3,16). Pod kątem  
tego hasła odbyła się „Godzina B ib lijna” i 
zorganizowaliśmy nabożeństwo Słowa Boże
go. Maszę zwrócić tu ta j uwagę w łaśnie na to 
nabożeństwo, gdyż odpraw ione ono było w 
sposób niekonwencjonalny. W ykorzystaliśmy 
w  nim  dźwięki m uzyki współczesnej, przeź
rocza i efek ty  św ietlne. Była to pew na no
wość dla naszej młodzieży, ale z rozmow 
wiem, że wszystkim  się ta form a nabożeń
stw a bardzo podobała i co najw ażniejsze
— wszyscy bardzo to  nabożeństwo przeżyli. 
Hasło naszego spotkania było także tem atem  
kazania podczas niedzielnej Mszy Sw., które 
m iałem  przyw ilej wygłosić. Młodzież ucze- 
s tn ;cząc w  niedzielnej Mszy Sw. była bardzo 
aktyw na, włączając się w  liturgię, p rezentu
jąc swoje pieśni religijne i grem ialnie przy
stępując do Spowiedzi i K om unii Sw.
Z góry zaplanowane były także częste p rzer
wy w dyskusjach, k tóre w ypełnialiśm y śpie
wem. Każdy lider zaraz po zam eldowaniu 
się otrzym ał ncwo w ydany śpiew nik m ło
dzieżowych pieśni religijnych. Trzeba więc 
było n?uczyć się choć kilku nowych pieśni, 
aby „zabłysnąć’ czymś nowym  w parafii. Z 
m iłą chęcią przypom nieliśm y sobie także na
sze relig ijne „przeboje” z letniego obozu m ło
dzieżowego, który m iał miejsce w  Strzyżo- 
wicach.
Nie zapomnieliśm y również o tym, iż wielu 
z liderów  będzie pierwszy raz w W arszawie. 
Zaplanowaliśm y więc zwiedzanie naszej Sto
licy. A trakcją było także ujrzenie się na 
ekranie TV, w yświetliliśm y bowiem fikn-vi- 
deo ze Strzyżowskiego obozu. Mogliśmy ta k 
że na bieżąco oceniać nasze rozmowy, gdyż 
podczas zgrupow ania działała nasza ekipa 
video.
Gdy do tego wszystkiego dodamy jeszcze 
wieczorne chwile przy świecach, z gitaram i,

już w mniejszych grupkach, widzimy, że to 
trzydniow e spotkanie n ie  daw ało powodu 
do nudy, że udaJo nam się uciec od sko
stn iałej form y posiedzeń.

— Czy z ap ad ły  ja k ie ś  u s ta len ia  n a  ty m  sp o tk a 
n iu ?  Co k o n k r e tn ie  zd a n iem  K sięd za  D ia k o n a ,  
m ło d z ież  m o g ła  z te g o  sp o tk a n ia  w y n ie ść?

— Oprócz oczywiście osobistych, subiektyw 
nych doświadczeń, przeżyć ze wspólnej m o
dlitwy, śpiew u i wspólnoty z innymi, mło
dzież zabrała z pewnością do swoich parafii 
konkretne pomysły i propozycje pracy i 
działalności w swoich kołach. Głównie skupi
liśmy się na nadchodzącym  okresie A dw en
tu. Rozmawialiśmy i w ym ienialiśm y pomysły 
co do organizacji młodzieżowych, p a ra fia l
nych spotkań adwentowych. Oprócz tego za
stanaw ialiśm y się, w jaki sposób dotrzeć, 
przemówić do naszej młodzieży, k tóra jesz
cze nie garnie się, aby uczestniczyć w spot
kaniach młodzieżowych w  naszych parafiach. 
Zapadła również decyzja o zorganizowaniu 
religijnego spotkania noworocznego w  K ar
pacza. Przygotowywany jest już specjalny 
program  na to  spotkanie. Naszym zadaniem  
będzie pokazać, że młodzież chrześcijańska 
potrafi w radości spędzić „Sylw estra”, bez 
alkoholu, bez pustych w treści zabaw. W 
tę osta tn ią noc s+arego roku  chcemy gościć 
wśród nas, naszego M istrza, Jezusa C hrystu
sa i z Niego czerpać naszą młodzieńczą r a 
dość. Nie zapom nim y rów nież o nowych 
przyjaźniach, kontaktach, znajomościach, ja 
kie naw iązały się po naszym  ostatnim  w ar
szawskim spotkaniu. Nie wszyscy przecież 
znali się wcześniej. Są to  bardzo ważne 
wartości, jakie można wynieść z tego rodza
ju spotkań. Jesteśm y wszyscy z jednego 
Kościoła, z jednej rodziny. Powinniśm y więc 
dobrze się poznać.

— J a k  o cen ia  K siąd z  D ia k o n  o b ecn y  stan  d z ia ła l
n o śc i, a k ty w n o śc i m ło d z ież y  p o lsk o k a to lic k ie j w  
ży c iu  n a sz eg o  K ościo ła?

— Nie jestem  osobą kom petentną do w yda
w ania takich ocen. Mogę tylko podzielić się 
własnymi spostrzeżeniami.
Jak  wiadomo, działalność młodzieżowa w n a 
szym Kościele nie jest czymś nowym. Jest 
przecież kontynuacją ruchu  młodzieżowego 
zwanego „Z m artw ychw stanie”, który m iał 
miejsce od początku istn ienia naszego Koś
cioła. Nie można ukryw ać, że był też okres 
trudny, kiedy ta  aktywność młodzieżowa 
p raw ie  zanikła. N astał jedynie czas oży
w ienia w te j m aterii. Ciekawy program  K o
m isji Młodzieżowej naszego Kościoła sprawił, 
iż młodzież poczęła dostrzegać w artości, ja 

kie płyną ze spotkań ze swoimi rów ieśnika
mi w  społeczności parafia lnej, ze spotkań z 
Pism em  Świętym, z Jezusem  Chrystusem . 
Młodzież zaczyna rozumieć, że zdecydowanie 
lepiej można w łaśnie tak  spędzić czas, niż na 
w iejskich zabawach, czy też w ałęsając się 
po m iejskich kaw iarniach.
Oczywiście sy tuacja taka nie zaistniała nagle. 
Jest ona w ynikiem  pracy naszych duszpa
sterzy. P rzykład zaś przyszedł z góry. W ho
m iliach i całej pracy naszego Pierwszego 
Księdza Biskupa Tadeusza R yszarda M a
jewskiego przew ija się troska o młodzież. 
P ierw szy K siądz Biskup interesuje się każ
dym zgrupowaniem  naszej młodzieży. Często 
w izytuje tak ie  spotkania, udzielając młodzie
ży cennych w skazań życiowych.
Opiekę nad dziećmi i młodzieżą naszego Koś
cioła roztoczyło także Społeczne Tow arzy
stwo Polskich Katolików , k tóre jest organi
zatorem  wielu kolonii dla dzieci i sponsorem 
młodzieżowych obozów. Prezes ZG STPK, 
K siądz Biskup doc dr. hab. W iktor Wyso- 
czański znany jest nie tylko w  Polsce, jako 
biskup szczególnie oddany młodzieży. Mło
dzież więc nie jest sama. Ma w sparcie u 
najw iększych autorytetów  w Kościele. Z te 
go też powodu obserw uje się, zwłaszcza 
ostatnio, dużą aktywność naszej młodzieży 
w  działalności przy parafiach.

— N ie  da  s ię  u k ry ć , że  je s t  K siąd z  D ia k o n  zn a n y  
w  w ie lu  K o lach  m ło d z ież o w y c h , ja k o  a k ty w n y  
d zia łacz . J e s t  K siąd z  D iak on  w sp ó ło rg a n iza to rem  
w ie lu  m ło d z ież o w y c h  sp o tk a ń  i  zg ru p o w a ń . R ep re
zen to w a ł K siąd z  D ia k o n  n a szą  m ło d z ież  za  g ra 
n icą . P isz e  K siąd z  D ia k o n  a r ty k u ły  do n a szej  
p ra sy  d o ty cz ą ce  d z ia ła ln o śc i m ło d z ieżo w ej. A  
p rzec ież  w ie m y , że  n a d a l K siąd z  D ia k o n  s tu d iu je  
w  ChAT, m a  tak że  w ie le  o b o w ią zk ó w  ja k o  k le 
ry k  W SD. Sk ąd  w ię c  za p a ł i czas n a  d z ia ła ln o ść  
m ło d zieżo w ą ?

— S tudia i przygotw anie do kapłaństw a są, 
oczywiście na pierw szym  planie i zajm ują 
najw ięcej czasu. P raca  z młodzieżą stoi 
zaraz za tym. Energię biorę chyba z tego, 
że jestem  przecież jeszcze młody. Duże, a 
raczej chyba najw ięcej pomaga tu  modlitwa. 
Z czasem zaś bywa różnie. Na szczęście m am  
wiele osób, które mi pom agają. Z Bożą po
mocą dajem y sobie radę.

— C zy zam ierza  K siąd z  D ia k o n  w  sw o je j  p racy  
d u szp a ste rsk ie j w  p r z e sz ło śc i ta k że  p o św ię c ić  s ię  
p ra cy  z m ło d zieżą?

— Nie mogę przewidywać, jak moje losy po
toczą się dalej. Nie wiem, gdzie zostanę po
słany jako duszpasterz. Wiem jednak to, iż
o młodzieży nigdy nie zapomnę. Cieszę się 
z naszej polskokatolickiej młodzieży, że jest 
tak  aktyw na, tak  oddana swojemu Kościoło
wi, że chce pracować dla dobrego im ienia 
tego Kościoła, pracując przez to na chwałę 
Pana.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: KATARZYNA FONFARA 
Kronikarz Koła Młodzieżowego 
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dokończenie ze str. 3

podobnie było i wówczas, gdy 
Mędrcy przybyli do Jerozo
limy.

Nieufny i podejrzliwy He
rod miał wszędzie szpiegów. 
Stąd też wiadomość o poja
wieniu się w mieście niezna
nych ludzi, pytających w do
datku o „nowonarodzonego 
króla żydowskiego”, rychło 
do niego dotarła. A „gdy to 
usłyszał król Herod, zatrwo
żył się, a z nim cała Jero
zolima” (Mt 2,3). Lęk monar
chy wywodził się .stąd, że 
wieść o narodzeniu oczekiwa
nego Mesjasza mogła pobu
dzić patriotów żydowskich do 
zbrojnego powstania, a tym 
samym zagrozić jego trono
wi. Przerazili się także miesz
kańcy Jerozolimy, obawiając 
się nowych okrucieństw ze 
strony władcy, a może nawet 
sądu Bożego, którego — w 
przekonaniu ludu — przyj
ście Mesjasza było zapowie
dzią.

Herod chciał się koniecz
nie dowiedzieć, gdzie przeby
wa ów nowonarodzony król 
żydowski, którego pojawie
nie się mogło zagrozić jego 
panowaniu. Dlatego, „zgro
madziwszy wszystkich arcy
kapłanów i nauczycieli ludu, 
wypytywał ich (o miejsce), 
gdzie się ma Chrystus naro
dzić?” (Mt 2,4). Zjawili się 
więc w pałacu Heroda: arcy
kapłan urzędujący, dawni 
(złożeni z urzędu) arcykapła
ni, których liczba była w o
wym czasie niemała oraz 
nauczyciele prawa staroza- 
konnego. Do nich to zwrócił 
się władca z zapytaniem o 
miejsce narodzenia „preten
denta” do tronu. Wiadomość 
ta mogła mu być przydatna 
do rozprawienia się z nim. 
Oni zaś — w oparciu o pro
roctwo mesjańskie — rzekli: 
„W Betlejem judzkim; bo 
tak napisał prorok: I ty Be
tlej em, ziemio judzka, wcale 
nie jesteś najmniejsze mię
dzy książęcymi miastami 
judzkimi, z ciebie bowiem 
wyjdzie wódz, który paść bę
dzie lud mój izraelski” (Mt 
2,5—6 por. Mich 5,1). Nie 
było więc wątpliwości, że o
wo dziecię przyszło na świat 
w Betlejem.

Dla uzyskania dalszych 
wiadomości w tym względzie 
postanowił Herod posłużyć 
się Mędrcami. Toteż — jak 
relacjonuje Ewangelista —

„przywołał potajemnie męd
rców, (i)_ dokładnie dowie
dział się od nich o czasie po
jawienia się gwiazdy” (Mt 
2,7). Zaś po uzyskaniu od 
nich wyczerpujących infor
macji co do czasu ukazania 
się owej gwiazdy, „posłał ich 
do Betlejem i rzekł: Idźcie, 
(i) dokładnie dowiedzcie się 
o dziecięciu, a gdy znajdzie
cie, donieście mi, abym i ja 
poszedł oddać mu pokłon” 
(Mt 2,8). Jednak — jak wy
każe dalszy bieg wypadków 
(por. Mt 2,16) — monarcha 
miał zupełnie inne plany.

Wyposażeni w konieczne 
informacje, Mędrcy, odeszli. 
A oto gwiazda, którą ujrzeli 
na Wschodzie wskazywała 
im drogę, a doszedłszy do 
miejsca gdzie było dziecię, 
zatrzymała się” (Mt 2,9). E
wangelista dodaje jeszcze, że 
wędrowcy nasi „ujrzawszy 
gwiazdę, niezmiernie się ura
dowali” (Mt 2,10). Było to 
chyba bardzo naturalne. Wi
dok gwiazdy był bowiem dla 
nich dowodem, że trudów 
długiej podróży nie podejmo
wali na próżno.

Betelejem znajdowało się o 
dwie godziny drogi od Jero
zolimy. Toteż wkrótce zna
leźli się u celu. A „wszedł
szy do domu, ujrzeli dziecię 
z Maryją, matką jego, i u
padłszy oddali mu pokłon” 
(Mt 2,lla). „Dom”, o którym 
wspomina Ewangelista, rozu
mieć należy w szerszym' 
znaczeniu. Bowiem ludzie 
Wschodu często wykorzysty
wali groty skalne na miesz
kania. A ponadto, stara tra
dycja chrześcijańska wyraź
nie mówi o grocie jako miej
scu narodzenia Chrystusa. 
Nie można też wykluczyć i 
takiej możliwości, że po u 
pływie pewnego czasu od na
rodzenia Dziecięcia znalazł 
Józef dla rodziny wygodniej
sze miejsce w wynajętym 
domu. Dowiadujemy się rów
nież z ewangelii, że Mędrcy 
oddali mu pokłon; uczynili 
to zapewne na sposób wscho
dni, padając przed nim na 
twarz. Ich zachowanie mia
ło swoistą wymowę. Bowiem 
:— - jak opowiada historyk 
grecki, Herodot — gdy na 
wschodzie spotkało się dwóch 
ludzi, ze sposobu ich zacho
wania można było poznać ich 
godność. Jeśli byli równi, pa-

ciąg dalszy na str. 14
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W e w r ze śn iu  ’88 w  p ię c iu  
p o d sta w o w y ch  d z ia ła ch  g o sp o 
d a rk i u sp o łec zn io n e j (w  p r z e 
m y ś le , b u d o w n ic tw ie , tra n s
p orc ie , łą c z n o śc i i  h a n d lu )  
n a stą p ił p on ad  83 -p rocen tow y  
w zro st w y n a g ro d zeń  w  p o 
ró w n a n iu  z. rok iem  p o p rzed 
n im . P r zec ię tn e  w y n a g r o d z e 
n ie  m ie s ię cz n e  w y n o s iło  w e  
w rześn iu  p on ad  56 ty s . z ł i  
w z ro s ło  o 22 ty s .  w  p o r ó w n a 
n iu  z ro k iem  p op rzed n im . 
N a jw y ż sz e  b y ło  p rz ec ię tn e  
w y n a g r o d z e n ie  w  p r z em y śle  
w y d o b y w c z y m  — w  g ran icach  
97 ty s . zł. N a  d a lsz y ch  m ie js 
cach  p la so w a ły  s ię  d o ch o d y  
p ra c o w n ik ó w  łą c z n o śc i (ok . 61 
ty s .)  i b u d o w n ic tw a  (ok . 55 
ty s . z ł).

28 m ło d y ch  w y k o n a w c ó w  
p rzy stą p iło  w  W arszaw ie  do  
O g ó ln o p o lsk ieg o  K on k u rsu  P ia 
n is ty c z n e g o  na  S ty p en d ia  A r 
ty s ty c z n e  im . F ry d er y k a  C ho
pin a . K on k u rs ten  p o m y śla n y  
je s t  jak o  w stęp n a  e lim in a cja  
p o lsk ie j e k ip y  do X II M ięd z y 
n arod ow ego  K on k u rsu  P ia n is 
ty czn eg o  im . F ry d ery k a  C ho
p in a , k tó ry  o d b ęd zie  s ię  w  
1990 roku. P r z esłu ch a n ia  o b e j
m u ją  tak i sam  p rogram , ja k i  
o b o w ią zy w a ć  b ęd z ie  u c z es tn i
k ó w  m ięd z y n a r o d o w ej im p re 
zy .

W P o zn a n iu  o d b y ło  s ię  k r a jo 
w e  sy m p o zju m  pt. „O p iek a  
p a lia ty w n a  — zw a lcza n ie  b ó lu  
i in n y ch  o b ja w ó w  to w a r z y 
szą c y ch  ch orob om  n o w o tw o 
r o w y m ” . U c ze stn ic y  obrad  
d y sk u to w a li n ad  z ła g o d zen iem  
bólu  f iz y c z n e g o  o raz  c ierp ień  
p sy c h ic zn y ch , a tak że  nad  
w sp a rc iem  m o ra ln y m  dla ro 
dzin  lu d zi ch o ry ch . D z ia ła l
n o ść  ta k ą  za p o czą tk o w a n o  
p rzed  20 ła ty  w  W ie lk ie j B r y 
tan ii, a od k ilk u  la t za sp r a 
w ą  N ie za leżn e g o  P r z y k o ś c ie l
n eg o  R uchu H o sp icy jn eg o  
ró w n ież  w  P o lsce . P rzy  K a
ted rze  O n k o log ii A k ad em ii 
M ed yczn ej w  P o zn a n iu  z o rg a 
n izo w a n o  d z ie s ię ć  m ie s ię c y  
tem u  tak i d z ia ł op iek i, k tó ry  
w sp ó łp ra cu je  z  tu te jszy m  H o s
p icju m .

W d n iach  5—G p aźd ziern ik a  
br. p rzeb yw ał w  M osk w ie5 
m in ister  k iero w n ik  U rzęd u  ds. 
W yznań W. L oranc. S p o tk a ł  
się  z p rzew o d n iczą cy m  R ady  
ds. R elig ii przy  R adzie M ini
strów  ZSR R  K. C harczę w em . 
O m aw ian o  sp ra w y  p o lity k i  
w y z n a n io w e j w  obu  k ra jach .

M inister k u ltu ry  i sz tu k i 
prof. A lek sa n d er  K raw czu k  
p rzy ją ł 23 w rześn ia  br. przed-  
s ta w ic ie il n o w y ch  w ład z  P o l
sk ieg o  K lu b u  L iterack iego  
P E N : prezesa  J u liu sza  Ż u ła w 
sk ieg o , w icep re zesa  A rtu ra  
M ięd zyrzeck iego  oraz sek re ta 
rza A n n ę  T rzec iak ow sk ą .

"t i  WHfe

N ie zn a n a  ch o ro b a  d z ie c ię c a ,  
k tó r ą  po  r a z  p ie r w s z y  w y k r y 
to  w  k o ń c u  s ie r p n ia  ’88 w  m ie 
c ie  C z e r n io w c e  na  U k r a in ie , 
p r z e s ta ła  n a  r a z ie  s ię  r o z p o 
w sz e c h n ia ć , Do t e j  p o r y  w y 
k r y to  ch o ro b ą  u 113 d z iec i.  
C h a r a k te r y z u je  s ię  on a  p o d 
w y ż s z o n ą  p o b u d liw o ś c ią ,  k tó r e j  
to w a r z y s z ą  h a lu c y n a c je  i  w y 
p a d a n ie  w ło só w . O d rzu c o n a  z o 
sta ła  w e r s ja  o p r o m ie n io tw ó r 
c z y m  p o c h o d z e n iu  ch orob y . 
S p e c ja ln ie  u tw o r z o n a  g ru p a  
c h e m ic z n o - to k s y k o lo g ic z n a  w y 
k r y ła  w  z a n ie c z y s z c z o n e j  a tm o 
s fe r z e  C ze r n io w ie c  i  w  g le b ie  
z w ię k s z o n ą  z a w a r to ś ć  ta lu  i 

a lu m in iu m .

,.K lą s k i  ż y w io ło w e ,  w o jn y  o ra z  
in n e  p r z y c z y n y  s p r a w iły ,  t e  
o s ta tn ie  15 la t to  o k r e s ,  tu 
k tó r y m  b e z  p r z e r w y  r o śn ie  
l ic zb a  lu d z i  z a g r o ż o n y c h  g ło 
d e m . D z ię k i  o g r o m n e m u  w y 
s i łk o w i  s p o łe c z n o śc i m ię d z y n a 
r o d o w e j  u d a ło  s ię  u ch ro n ić  
od ś m ie r c i  g ło d o w e j  m i l io n y  
m ie s z k a ń c ó w  k r a jó w  r o z w ija 
ją c y c h  s ię , a le  n a d a l n ie  r o z 
w ią za n o  k w e s t i i  w y ż y w ie n ia  
lu d n o ś c i n a s z e j  p la n e ty .” T a k  
b r z m i k o n k l u z ja  r a p o r tu  o p r a 
c o w a n e g o  p o d c za s  s p e c ja ln e j  
k o n fe r e n c j i  p o ś w ię c o n e j  p r o 
b le m o w i lu d z i  ż y ją c y c h  n a  o b 
s za ra ch  d o tk n ię ty c h  g ło d e m ,  
k tó r a  o b r a d o w a ła  w  G e n e u ń e  
po d  a u s p ic ja m i O N Z .

U ła tw ie n ia  p r z y  p r z e k r a c z a n iu  
g r a n ic y  w ę g ie r s k ie j  z  A u s tr ią  
s p r a w iły ,  że  b a rd zo  w zr o s ła  
,,t u r y s t y k a  h a n d lo w a ” W ę g r ó w ,  
k tó r z y  w  A u s tr i i  d o k o n u ją  z a 
k u p ó w . R e k o r d  w  ty m  r u 
ch u  g r a n ic z n y m  p o b i ty  z o s ta ł  
7 lis to p a d a , w  d n iu  w o ln y m  
od  p r a c y  na  W ę g r ze c h . W  A u 
s tr i i  teg o  d n ia  z o s z y s tk ie  
s k le p y  są o tw a r te . Do W ie d 
n ia  p r z y je c h a ło  300 a u to k a 
r ó w  i k i l k a  ty s ię c y  sa 
m o c h o d ó w  p r y w a tn y c h  z o k o 
ło s to m a  ty s ią c a m i p a sa że ró w .  
W ę g r z y  k u p o w a l i  lo d ó w k i ,  
p r a lk i ,  s p r z ę t  w id e o  i  k o m p u 
te r y ,  z a o p a tr y w a n o  s ię  w  b ie 
lizn ę  i  o b u w ie .  O b liczon o , ż e  
w  ó w  je d e n  d z ie ń  W ę g r z y  
d o k o n a li  z a k u p ó w  w  W ie d n iu  
na  s u m ę  o k . 520 m il io n ó w  s z y 
lin g ó w , c z y l i  o k .  50 m in  d o 
la ró w .

o k o ło  m ilio n a  e g z e m p la r z y  
B ib li i  z o s ta n ie  w  n a jb l i ż s z y m  
cza s ie  d o s ta r c z o n y c h  z  Z a c h o 
d u  do  Z S R R . O ś w ia d c z y ł  to  w  
S tu t tg a r c ie  c z ło n e k  Ś w ia to w e 
go T o w a r z y s tw a  B ib li jn e g o ,  
H a n s F io r in  p o  s w y m  p o w r o 
c ie  z  Z S R R . P o d k r e ś l i ł ,  że  
fa k t  te n  j e s t  r ó w n ie ż  j e d n y m  
z e fe k tó w  p r z e b u d o w y ,  p r z e ja 
w ia ją c e j  się m .in .  w  n o w y o h ,  
b a r d z ie j  o tw a r ty c h  p r z e p is a c h  
a d m in is tr a c y jn y c h .  J e s t  ta k ż e  
s k u t k i e m  d o b r e j  a tm o s fe r y ,  
ja k a  to w a r z y s z y ła  n ie d a w n y m  
o b c h o d o m  1000-lecia C h r z tu  
R u s i.

P rem ier  W ielk iej B ry ta n ii, p a 
ni M argaret T h atch er  w  c za 
s ie  sw e j w iz y ty  w  P o lsc e  o d 
w ied z iła  r ó w n ie ż  W esterp la tte  
i G dańsk . N a  zd ję c iu  — na  
gd a ń sk iej s ta ró w ce  (m oże  
szk od a , ż e  n ie  w  cza s ie  J a r 
m ark u  D om in ik a ń sk ieg o ? )

W sty czn iu  dop iero , po  l is to 
p a d o w y ch  w y b o ra ch , o d b yw a  
s ię  w  U S A  za p r zy s ię ż en ie  n o 
w ego  p r ezy d en ta  na k o le jn ą  
ka d en cję . W o sta tn ich  w y b o 
rach z w y c ię ż y ł k a n d y d a t r e 
p u b lik a n ó w , G eorge  B u sh .
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Metropolie i patriarchaty

„Człowiek mądry, to 
człowiek dobry” — powie
dział kiedyś zmarły nie
dawno profesor Julian A
leksandrowicz. Zastanowił 
mnie głęboki, humanis
tyczny sens tej wypowie
dzi. Wypowiedzi — zda
wałoby się — niezwykle 
zaskakującej w dzisiej
szych skomplikowanych 
czasach. Skomplikowanych 
nie tylko z racji ekono
micznych i społecznych u
warunkowań, ale przede 
wszystkim z powodu zała
mywania się, czy też nie
kiedy wręcz upadku tego, 
co w sferze szeroko rozu
mianej moralności było do
tąd przyjęte i respektowa
ne.

Czym więc jest wspom
niana dobroć? Najprościej 
mówiąc, to nieczynienie 
zła drugiemu człowiekowi, 
w imię chrześcijańskiej 
miłości i zgodnie z przy
kazaniem „kochaj bliźnie
go swego, jak siebie same- 
Bóg, ale także właśnie 
go”. Miłość tę nakazuje 
mądrość, gdyż wszelkie 
zło wyrządzone istocie 
ludzkiej, wcześniej czy 
później uderza w nas sa
mych. Bywa, że ze zdwo
joną siłą.

W ten sposób dokonuje 
się owa wyższa nauka ży
cia, która stanowi jedno
cześnie szansę poprawy, o 
ile oczywiście fałszywie 
pojęta miłość własna nie 
rozgrzeszy nas całkowicie 
z własnych błędów i sła
bostek. W pomyłkach, 
wzlotach i upadkach kry
je się zawsze szansa, 
niejednokrotnie właśnie 
szansa rozwoju, a także 
zmiany na lepsze. Rzecz 
w tym, by umieć ją nie 
tylko dostrzec, ale także 
chcieć z niej skorzystać, 
podnosząc życiową po
przeczkę wyżej. W imię 
duchowego i moralnego a
wansu, nie zaś czysto po
wierzchownych, doraźnych 
korzyści.

Życie człowieka — każ
dego człowieka — a więc 
i ludzkości jest nieustanną 
walką nie tylko o prze
trwanie. Jest przede wszy
stkim walką zachodzącą w 
sferze wartości: dobra i 
zła. Ten sam człowiek mo
że być zdolny do czynów 
najszlachetniejszych i nik
czemnych zarazem. Piotr 
Wielki dokonujący osobiś
cie egzekucji na buntow
nikach i w chwilę potem 
z czułością kochającego

ciąg dalszy na str. 7 
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Gminy chrześcijańskie pow sta
w ały n iem al w e wszystkich za
kątkach  olbrzymiego cesarstw a

S rzymskiego. K ażda w iększa 
W spólnota w iary  m iała swego 
pasterza w  randze biskupa, zaś 
m niejsze placów ki oddaw ano w 

S opiekę duchow nym  niższego sto
pnia, a m ianow icie prezbiterom  
czyli kapłanom . Biskup sp raw o
w ał nadzór nad  posługą ducho
w ą w e w łasnej wspólnocie i w 
okolicznych gminach. Tak rodziła 
się już n ie  tylko nadprzyrodzo
na, ale również adm inistracyjna 
więź w  Kościele Chrystusowym . 
Przy zakreślaniu  granic te ry to 
rialnych zależności starano  się 
dostosowywać do podziału adm i
nistracyjnego cesarstwa. Im pe
rium  było podzielone n a  diecezję, 
czyli tak ie  okręgi, Iktóre u nas 
możemy porów nać z w ojew ódz
tw am i. Również w  Kościele p rzy
jęto ten podział i nazwę. Na cze
le kościelnej diecezji sta ł biskup 
rezydujący w  jak iejś większej 
gm inie chrześcijańskiej. N ajczęś
ciej stoLice biskupie (czyli sto li
ce apostolskie, bo  biskupi z cza
sem zastąpili Apostołów) znajdo
w ały się w  m iastach, w  'których 
urzędował świecki nam iestn ik  ce
sarza. W czasach spokcju, gdy 
następow ały przerw y w  prześla
dowaniu chrześcijan, biskupi s ta 
ra ją  się podbudować zew nętrzny 
splendor swego urzędu. Zamoż
n iejsi i obrotniejsi zyskują na 
znaczeniu. D bają o pow agę S au 
to ry te t rów nież w  ziem skim  w y
m iarze. Najszybciej udaje się 
zm onarchizować swój urząd bis
kupom  w ielkich m iast, w  k tó
rych m ieli siedziby nam iestnicy 
cesarscy zarządzający prow incja
mi. K ażda prow incja obejm ow a
ła kilka lub kilkanaście diecezji. 
P row incję stanow ił najczęściej 
k ra j zam ieszkały przez ludność 
jednorodną etnicznie. Stolica p ro 

w incji nosiła m iano metropolii. 
W ykorzystali to  biskupi tych 
m iast, przyjm ując m iano m etro 
politów. M etropolitom  udało się 
uzależnić od siebie biskupów  d ie
cezjalnych, ta k  zrodził się w yż
szy stopień w  biskupim  u rzę 
dzie: m etropolita, czyli arcybis
kup. Nie w szędzie i n ie od razu 
m etropolici uw ażali się za p rze
łożonych nad  biskupam i p row in
cji. Nie myśleli o pełnej sup re
m acji nad kolegami w  urzędzie 
pasterskim , spraw ującym i pieczę 
nad diecezjami. M ieli tylko p ie r
wszeństwo honorowe czyli p ry 
m a t honoru. Ale proces różnico
w an ia  się biskupiej godności 
trw ał nadal. Obok, czy raczej 
ponad, biskupów  diecezjalnych i 
ponad m etropolitów  w yrośli p a 
triarchow ie.

Co oznacza sam o słowo „pa
tr ia rc h a t” ? Dla chrześcijan nie 
jest to  w yraz obcy, n aw et obec
nie. M ianem  tym  'katechizmy i 
litan ie określają praojców  naro 
du izraelskiego A braham a, Izaa
ka, Jakuba i Józefa, którzy jak  
wodzowie plem ienia, skupiali w 
pwojej dłoni w szelką w ładzę nad 
współplem ieńcam i. W yraz pocho
dzi z języka greckiego i łączy w 
scbie dwa pojęcia: p a te r =  o j
ciec i arche =  w ładza. W ierni 
od początku każdego biskupa n a
zywali „ojcem ” na znak szacun
ku dla jego apostolskiej godnoś
ci. Z czasem upow szechnił się ten 
zwyczaj i do kapłanów  zw raca
no się per „ojcze duchow ny”. Są 
rejony w  naszym kraju , gdzie ten 
piękny tytuł jest nadal używ a
ny, n aw et wobec młodych k a 
płanów . W racajm y jednak  do 
pierwszych w ieków  chrześcijań
stwa. Biskupi najstarszych i n a j
w iększych w spólnot chrześcijań
skich w  Jerozolim ie, Antiochii i 
A leksandrii oraz w  stolicy ce
sarstw a Rzymie, mieli najw ięcej

podstaw  do tego, by przodować 
w śród m etropolitów  innych p ro 
wincji, a naw et spraw ow ać nad 
nim i władzę. P rzybrali sobie 
miano „starszych ojców ” czyli 
patriarchów . Gdy cesarz K ons
tan tyn  utw orzył stolicę swego im 
perium  nad  Bosforem w  K ons
tantynopolu, wówczas również 
biskup tego m iasta  zyskał m ia
no patriarchy. Ostatecznie sta ro 
żytność chrześcijańska zna pięć 
patriarcha tów : jerozolimski, k tó 
rem u podlegają biskupi Palesty
ny, antiocheński w  Syriii, alek
sandry jsk i w  Egipcie dla Afryki, 
rzym ski dla Italii oraz kcnstan - 
tynopolski dla Azji M niejszej i 
Grecji. Do końca trzeciego w ie
ku patriarchow ie m ieli w Koście
le p rym at honoru. W ystępowali 
po prostu  jako pierw si między 
rów nym i. O jakiejkolw iek 
zw ierzchniej w ładzy patriarchów  
Rzymu, naw et n ad  zachodnim 
chrześcijaństw em , nie było m o
wy. Niem niej jednak  biskupi te 
go m iasta  dość szybko zaczęli 
marzyć o suprem acji nad całym 
Kościołem. Skoro Rzym był sto
licą im perium , to pow inien być 
również centrum  władzy nad 
Kościołem — myśleli zapatrzeni 
w nieograniczoną potęgę cesarzy. 
Gdy m arzenia zaczęli przekuw ać 
w  czyn — pow stało papiestwo. 
Za tw órcę prym atu  jurysdykcyj
nego biskupa Rzym u a więc za 
pierwszego papieża w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu uw ażany 
jest Leon Wielki, w ład a ją
cy w  Rzymie już jak p raw 
dziwy m onarcha m ający tro n  i 
koronę. Następcy sięgną naw et 
po pełnią w ładzy świeckiej. 
Szerszych opracow ań na p rezen
tow ane tem aty  dzisiejszej gaw ę
dy należy szukać w historii 
chrześcijaństw a.

Ks. A. BIELEC

B etle je m  — m ia sto , w  k tó ry m  „ S ło w o  sta ło  s ię  C ia łem ”



Muzeum
J. I. Kraszewskiego

Józef Ignacy Kraszewski wspominał, że Romanów — jego 
„utracony ra j” — leży ...wśród lasów nadbużańskich, w głę
bokim, zapadłym Podlasiu, m iędzy dawnymi dobrami Sapie- 
chów i Radziwiłłów, Kodniem, Sławatyczami i Włodawą.

Monika Warneńska w wydanej ćwierć wieku temu opo
wieści o młodym Kraszewskim pisze: Niełatwo trajia do 
Romanowa nawet kierowca skądinąd dobrze obznajomiony 
z drogami północnych zakątków. Lasy, łąki, podmokłe za
rośla ciągną się w tych okolicach całymi kilometrami.

Wyruszmy i my do muzeum w Romanowie na spotkanie 
z przeszłością.

Na m ałym  wzgórzu w znosi się 
nowy, m urow any dom m ieszka l
ny, poważny, m ilczący, przed któ- 
ren zajeżdża się, okrążając dzie
dziniec, otoczony zew sząd drze- 
wy, za m kn ię ty  z  jednej strony  
długim i, drew nianym i oficynam i, 
z  drugiej odpowiadającym i im  
stajniam i — pisał J. I. K raszew 
ski.

Nie m a jfuż drew nianych ofi
cyn, ani s ta jn i. Nie m a  też pod
jazdu. Biały, m urow any dw orek 
był w iele razy odbudowywany, 
a w łaściw ie zbudow any od no 
wa. O taczają go graby, lipy, 
św ierki, akacje i krzak i bzu, w 
k tó rych  — tak  jak  daw niej — 
śpiew aj a. słow; ki.

Romanów, w raz z sąsiednim i 
wioskami, w  1801 r. kupił od Sa
piehów  Błażej M alski — dzia
dek J. I. Kraszewskiego. W ybu
dował tu now y dworek, w  k tó 
rym  zam ieszkał w  1811 r. Rok 
później, Zofia K raszew ska z M al- 
skich i je j babka K onstancja No- 
w om iejska, w  poszukiwaniu 
schronienia przed w racającym i 
spod Moskwy w ojskam i N apole

*

ona, udały  się do W arszawy, 
gdzie 28 lipca 1812 r. urodził się 
Józef Ignacy.

Od 1814 r. .przyszły pisarz wy
chow yw ał się w Rom anow ie u 
dziadków  i prababki, k tó rą  m ie j
scowa ludność nazyw ała B :ałą 
Panią. Uczyła ona p raw nuka 
sztuki czytania ze starego m odli
tew nika (wydanego w  S ando
m ierzu w 1727 r.), do którego 
była bardzo przyw iązana. K ra 
szewski tak  w spom ina swój p ie r
wszy elem entarz:

Była to tow arzyszka w  dobrej 
i złej, a nade w szystko  w  złej 
doli, książka, z  której płynęła po
ciecha, na którą sp ływ ały łzy, z 
niej się czerpało natchnienie, 
m ęstwo, nadzieję (...) duża, w  
ćwiartce, drukowana na lichym  
papierze żółtym , aby mogła prze
trw ać w szystkie  życia przygody, 
oprawna w  czarny jaszczur, jak  
szabla pradziadka, spięta czarny
m i klamrami, z  czarną żałobną  
obwódką.

W spom inając dzieciństwo, K ra
szewski opisał n iepow tarzalną a t
m osferę rom anowskiego dworku, 
zabaw y z rów ieśnikam i, odwie-

M uzeum
J.I. K ra szew sk ieg o  
w  R o m a n o w ie

dżiny przedstaw icieli szlachty 
Podlasia, w spólne w ieczory spę
dzone przy czytaniu ks 'ążek  i o~ 
pow iadania ojca — świetnego 
gaw ędziarza. Opowieści prababki 
będą w ielokrotnie ożywać w  
twórczości Kraszewskiego. Na ca
łe życie zapam iętał spotkanie z 
Ju lianem  U rsynem  N iem cewi
czem, którego „Śpiewy historycz
n e ’’ były lekcją miłości do dzie
jów  ojczystych. Dzieciństwo K ra 
szewskiego kończy się w raz z 
w yjazdem  do A kadem ii Bialskiej 
w  1822 r. Później będą już tylko 
pow roty do Rom anow a — k ra 
iny szczęśliwego dzieciństwa.

* * *

W 1945 r. na zjedździe lite ra 
tów  Jan  Parandow ski zapropono
w ał pow ołanie m uzeum  literatu ry  
im. J. I. Kraszewskiego. Pomysł 
podchwycili i zrealizow ali m iłoś
nicy twórczości pisarza. W 1958 
r. W ojewódzka Rada Narodowa 
w L ublinie podjęła decyzję o u 
tw orzeniu M uzeum J. I. K ra 
szewskiego w  Rom anowie. W cią
gu czterech la t odbudowano 
dw orek zniszczony w czasie w oj
ny przez partyzantów , którzy w  
ten  sposób n ie dopuścili do zało
żenia w nim  niem ieckiego pos
te runku  żandarm erii. W odbudo
w ie uczestniczyli rolnicy z oko
licznych wsi.

Do Rom anow a powróciło życie. 
W 150, rocznicę urodzin pisarza, 
28 lipca 1962 t . m uzeum  w  Ro
m anowie zostało o tw arte . Na 
ścianach i w  gablotach można 
oglądać rysunki w ykonane przez 
Kraszewskiego, a w śród nich 
portre ty  najbliższych, w idoczki z 
rodzinnych stron, obrazki z pod
róży. Są też przedm ioty osobiste
— fajka, laska d skórzany sak
wojaż podróżny. W śród pam iątek  
zachow ała się m ała zabawka, 
porcelanow y dom^k, którym  
chętnie baw ił się mały K raszew 
ski.

W innej sali zna jdu je  się b iu r
ko, k tóre służyło' pisarzow i w 
Dreźnie. Stoi na n im  kałam arz z 
gęsim piórem  i sta tue tka M ic
kiewicza. W ystawiono tu  także 
pierw sze w ydania wielu książek 
listy oraz m anuskryp t „Starosty 
w arszaw skiego”. Lecz najbardziej 
w zruszającym  eksponatem  jest 
w spom niany wcześniej, m odlitew 
n ik  Białej Pani. Na zażółconych 
kartk ach  w idn ie ją  odręczne no
ta tk i jego daw nych właścicieli. 
Na w ew nętrznej okładce m odli
tew nika znajduje się k rótka ad 
notacja zrobiona przez p isarza: 
„Książkę tę należącą do Barbary 
z D łuskich N ow om iejskiej, m a tki 
dziada mojego W ojciecha Nowo- 
m iejskiego otrzym ałem  od m atki 
m ojej w  Rom anowie 10 czerwca 
1855 r. J.l.K .”

Dwór, jak  niegdyś otoczony 
jest alejam i grabow ym i i lipo
wymi. Pozostał fragm ent alei 
św ierkow ej pam iętający  czasy p i
sarza. Pozostało też zain tereso
w anie Podlasian dw orem  i jego 
daw nym : w łaścicielam i. W spół
cześni mieszkańcy Rom anowa i 
okolic ak tyw nie pom agają przy 
remoncie. Znowu w yw ożą gruz, 
koszą traw ę. M ają nadzieję, że 
m uzeum  stanie się  ośrodkiem  ży
cia kulturalnego wsi.

Oprać. (E.S. na podst.
„Poznaj swój kraj’’ 9/1988)

dokończenie ze str. 6 
ojca tulący do piersi dziec
ko, to przecież jedna i ta 
sama osoba! Podobnie o
prawcy z obozów koncen
tracyjnych — mordercy 
cudzych — ale jednocześ
nie troskliwi ojcowie włas
nych dzieci! Ludzie roz
darci między nienawiścią a 
miłością — ludzie nad 
przepaścią. Odrażający i 
nieszczęśni zarazem w o
bu tych rolach. I może 
właśnie dlatego bardziej 
godni litości niż ich ofia
ry, bo straceni dla samych 
siebie.

W swoich zewnętrznych 
przejawach dobro i zło od
cina się na ogół ostrą wy
raźną linią, ale w czło
wieku często zagubionym, 
granica ta bywa niejedno
krotnie płynna, a już na 
pewno wtedy, gdy włączy
my do niej element samo- 
usprawiedliwiający. Cokol
wiek byśmy jednak na ten 
temat powiedzieli, zło i 
krzywda wyrządzona dru
giemu człowiekowi zawsze 
pozostanie krzywdą, dla 
tego zaś, kto ją  zadał — 
samookaleczeniem. We
wnętrzną skazą, z której 
wcześniej, czy później 
przyjdzie się rozliczyć tak
że przed sobą. I o tym nie 
należy zapominać.

W kontekście tej właśnie 
odpowiedzialności, która w 
zależności od wyznawane
go światopoglądu i posta
wy moralnej dokonuje się 
przed Bogiem, historią lub 
własnym obliczem — do
datkowej i zarazem ostrze
gającej wymowy nabiera 
samobójcza śmierć pilota 
armii amerykańskiej, któ
ry 6 sierpnia 1945 roku 
zrzucił bombę atomową na 
Hiroszimę. Świadomość 
tej straszliwej zbrodni to
warzyszyła mu przez prze
szło czterdzieści lat, by w 
końcu znaleźć swój epi
log w samobójczej śmierci. 
Tutaj właśnie rodzi się 
pytanie: W jakim stopniu 
człowiek jest odporny n a ' 
zło? Zło, które razi go z 
zewnątrz, ale także, a mo
że przede wszystkim, zło, 
które czyni? Odpowiedź na 
to pytanie stanowi tajem 
nicę indywidualną każdej 
istoty ludzkiej. Tajemnicę
— niestety — często lek
ceważoną. A przecież w 
niej właśnie — w sumie
niu — zapala się sygnał 
ostrzegawczy, którego 
przekroczenie grozi katas
trofą. Dlatego prawdziwa 
mądrość odrzuca zło. Głu
pota — nigdy. A dobro?



W dniu 9 listopada 1988 roku odbyła się w Sali Balowej Zamku 
Królewskiego uroczysta sesja Stołecznej Rady Narodowej. Tematem 
sesji była 70 rocznica odzyskania przez Polskę niepodległości — w y
darzenie historyczne o nieprzemijającej doniosłości dla narodu pol
skiego i jego stolicy. W czasie obrad podjęto uchw ałę „w spraw ie 
upam iętnienia historycznych zdarzeń i osób zw iązanych z odzyska
niem  niepodległości przez Polskę w  1918 roku”. Na sesję  przybyło 
w ielu gości, w śród nich  Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski — 
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego oraz bp doc. d r  hab. W ik
to r W ysoczański — prezes Zarządu Głównego Społecznego Tow a
rzystw a Polskich Katolików.

P rzyw racając należne m iejsce w  historii narodu postaci m arszał
ka Józefa Piłsudskiego, tw órcy odrodzonej Rzeczypospolitej, Rada 
Narodowa M iasta Stołecznego W arszawy uchw aliła nadać parkow i 
położonemu na Polu M okotowskim nazwę — Park im. Józefa P ił
sudskiego. Postanowiono także dokonać trw ałego upam iętnienia w y
darzeń i postaci historycznych przez umieszczenie tablic pam iątko
wych bądź akcentów  plastycznych dotyczących np.: ak tu  odzyska
nia niepodleg‘ości, postaci i działalności pierwszego prezydenta G a
briela Narutowicza, postaci Romiana Dmowskiego i in.

8



70 rocznica odzyskania niepodległości

Sesja Stołecznej Rady Narodowej
W uzasadnieniu uchw ały 

czytamy "Odzyskanie przez 
Polskę niepodległości w  1918 
r. upam iętn iane było w  W ar
szaw ie w  różnych form ach — 
zarówno przez nadan ie  nazw  
ulicom  i placom, ja k  też przez 
akcenty plastyczne, tab lice p a 
m iątkow e itp. Je s t to trad y 
cja od 70 la t trw ale  zw iązana 
z h isto rią  stolicy i kontynuo
w ana w  Polsce Ludowej.

U chw ała n in iejsza do tej 
tradycji naw iązu je  i p ragnie • 
ją  wzbogacić — w  zw iązku z  
70. rocznicą odzyskania niepo
dległości i w  uznaniu  n ieprze
m ijającej doniosłości tego ak 
tu dziejowego d la  narodu  pol
skiego i państw a, dla jego 
stolicy, zw racając uw agę za
równo na w ydarzenia, jak  i 
postacie historyczne.

W ym aga podkreślenia, że o- 
bok zachow ania szeregu u p a 
m iętnień z okresu sprzed 1939 
r. (np. nazw y al. Niepodleg
łości, ul. 11 Listopada), doko
nano w  Polsce Ludowej tak 
że nowych dalszych — głów
nie zw iązanych z w ybitnym i 
postaciam i działaczy politycz
nych i społecznych w spół
uczestniczących w  procesie 
w skrzeszania państw a polskie
go. Dotyczyło to  m .in. pom ni
ków Ignacego Paderewskiego 
(i ostatnio jego popiersia), S te
fana Starzyńskiego, W incen
tego W itosa, popiersia  W łady
sław a Sikorskiego, a także u- 
chw ała Rady Narodowej 
M iasta Stołecznego W arszawy 
w  spraw ie nadan ia  takich 
nazw, jak : A leja Buczka, Ron
do Daszyńskiego, P a rk  S ka
ryszewski im. I. P aderew skie
go, A leja Starzyńskiego.

R ada N arodow a M iasta S to
łecznego W arszawy podtrzy
m uje swoje stanow isko w  
kw estii zasady niezm ieniania 
nazw  istniejących, historycz
nych, bądź też  w rośniętych 
w  tradycję i życie m iasta  już 
od dziesiątków  lat. B rane są 
też pod uwagę uboczne skutki 
zm ian nazw  — koszty takich 
operacji, u trudn ien ia  dla 
mieszkańców zw iązane ze 
spraw am i m eldunkowym i, 
paszportow ym i itp.

Zgodnie z pow ołaną zasa
dą w  treśc i § 1 uchw ały n a 
daje się im ię Józefa P iłsud
skiego bezim iennem u dotąd 
parkow i na Polu M okotow
skim , założonemu w  la tach  
70~tych. Należy wskazać, iż 
jest to naw iązaniem  do trad y 
cji, ponieważ p ark  ten  pow stał 
w rejonie pro jektow anej przed 
1939 r., a  n ie  zrealizow anej 
w skutek w ybuchu w ojny, 
dzielnicy im. J. Piłsudskiego 
i m ającej przez n ią centraln ie 
przebiegać Al. J. Piłsudskiego.
Na polu M okotowskim m iała

m iejsce w  1935 r. uroczystość 
szczególna — defilada W ojska 
Polskiego przed tru m n ą  J .  P ił
sudskiego (...)”.

W czasie uroczystej sesji 
przemówienie wygłosił prze
wodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej prof. Mieczysław  
Szostek:

„Szanowni R adni!
Drodzy, dostojni Goście!

Dzisiejsza uroczysta sesja 
Rady N arodow ej M ipsta S to
łecznego W arszawy — ma 
szczególnie podniosły charak
ter, poświęcona jest rocznicy 
historycznych w ydarzeń o 
szczególnej doniosłości dla n a 
szego narodu i jego stolicy. 
Był czas, gdy doniosłości tej 
nie dostrzegano, a naw et ją  
negowano. Prawrda h istorycz
n a  zyskuje jednak  w  perspek
tyw ie: oczyszczona z okazjo
nalnych naleciałości w idocz
na jest coraz lepiej. Odwołu
jąc się do  tej praw dy, w  o b 
liczu współczesnych głębokich 
przem ian, odnajdujem y w  tej 
patriotycznej tradycji trw ałe  
ak tualne w ątki, wzorce postaw  
indyw idualnych i zbiorowych 
służących tak  teraźniejszości, 
jak  i przyszłości.

70 laft tem u, jak  m iano to 
ipóźniej określić, „w ybuchła 
Polska”. Naród nasz odzyski
w ał niepodległość po około 
półtoraw iekow ej niewoli i od
m aw ianiu  m u p raw a do bytu 
— w  146 la t po pierwszym  
rozbiorze i w  123 po trzecim , 
w  54 la ta  po  w ygaśnięciu os
tatn iego z powstań.

Odzyskanie niepodległości na 
przełom ie p ierw szej i drugiej 
dekady listopada 1918 roku,

. chociaż odbywało się w sprzy
jających okolicznościach, to 
jednak  w ym agało ogrom nej u- 
przedniej pracy, w ytrwałości i 
heroizm u niejednego pokole
nia.

Te w artości narodow e n a le 
ży pielęgnować w  św iadom oś
ci i kultyw ow ać. N urt ich 
w iedzie od osta tn ich  la t I 
Rzeczypospolitej w  XV III w ie
ku, od Szkoły Rycerskiej i Ko
m isji Edukacji Narodowej — 
od płodnej w  idee epoki Oś
wiecenia, k tó re j ukoronow a
niem  bvła p rzy ję ta  tu, w  Z am 
ku W arszawskim , K onstytu
cja 3 M aja — do zryw u insu 
rekcji kościuszkowskiej. Słusz
nie wydobywam y i akcentu
jem y -związki tego n u rtu  z 
dążeniam i do postępu społecz
nego- i n ie zapom inajm y, że 
jego głównym rdzeniem  był 
patriotyzm .

Przy okazji rocznicowej nie 
wolno nie w idzieć praw dy 
gorzkiej, w  której dom inuje

fakt, że Rzeczypospolita u- 
padła w  XVIII w ieku, ponie
waż była bezbronna, co skw a
pliw ie w ykorzystali zaborczy 
sąsiedzi. A 'bezbronność ta  
w ynikła ze skłócenia w ew nę
trznego, anarch ii i samowoli 
różnych grup. Ostateczny cios 
naszej państw owości zadała 
zdrada, k tórej synonim em  po 
wsze czasy sta ła  się  Targow i
ca.

Czy w ygasł później ten  n u rt 
tradycji w stecznej i obskuran- 
ckiej, egoizmu za nic m a ją 
cego in teresy  narodu, p ła tnej 
służby obcym  dworom, zryw a
nia sejm ów ? Niestety, jest to 
py tan ie retoryczne. Naród pol
ski z u tra tą  niepodległości n i
gdy się nie pogodził a lis ta bo
hatersk ich  im ion przedstaw i
cieli pokoleń walczących o o- 
celenie państw a, o wolność 
i spraw iedliw ość społeczną, o 
zachow anie polskości, o gos
podarcze podstaw y bytu n a 
rodu jest długa. T rudno je 
wym ienić, a  cóż dopiero hie- 
rarchizow ać zasługi polity
ków i działaczy społecznych, 
żołnierzy, duchow nych, tw ó r
ców ku ltu ry  narodow ej, uczo
nych, publicystów , przem y
słowców w reszcie i tzw. sza
rych ludzi, k tó ry  w sław ili się 
szczególnymi przykładam i m ęs
tw a, ofiarności i w ytrw ałoś
ci. Obok nazw isk w ybitnych 
dowódców wojskowych, jak 
generałow ie Tadeusz Kościusz
ko, Józef Poniatow ski, Jan  
H enryk Dąbrowski, Ignacy 
Prądzyński, czy Jarosław  Dąb
rowski są przykłady polskich 
duchownych należących do 
w spaniałego n u rtu  patrio tycz
nego, wśród których  prym  
w iodą Hugo K ołłątaj, S tan i
sław  Staszyc, P io tr Ściegien
ny czy S tanisław  Brzóska. 
N iech przykładam i w ielkich  u- 
czonych-patriotów  będą h is
to ryk Joachim  Lelewel i soc
jolog Ludw ik Krzywicki.

Owocną działalność gospo
darczą połączoną z niezłomnie 

patriotyczną postaw ą reprezen
tu ją  nazw iska — H ipolita Ce
gielskiego, Corazziego czy We
dla. Nie pcm ińm y działaczy 
robotniczych, wśród których są 
nie zawsze dotąd w ym ieniane 
nazw iska Bolesława L im ano
wskiego i  Feliksa P erlą, Ce- 
zaryny W ojnarow skiej i S ta
nisław a Trusiawicza, działa
czy ludowych — Józefa Lom 
py, K arola M iarki czy W oj
ciecha Kętrzyńskiego.

W ypada przywołać tu  rów 
nież szczególnie w ażny w  w al
ce o polskość i w łasne p ań 
stwo w kład narodow ej ku l
tu ry  i sztuki oraz litera tu ry
— poczynając od epoki Oś
wiecenia i „księcia poetów 
polskich” biskupa Ignacego

Krasickiego, poprzez H enryka 
Sienkiewicza, po pełną pasji 
twórczość S tefana Żerom skie
go.

Bogactwo naszej k u ltu ry  u- 
niemożliwia często naw et n a j
bardziej skrótow ą prezentację 
jej zjaw isk i dokonań.

Nie wolno zapominać o roli 
patriotycznych pieśni i poezji 
zaliczonych do szczytowych o- 
siągnięć tam tego czasu, w śród 
ktcrych należy w ym ienić ro
botniczą „W arszaw iankę” pió
ra  W acława Święcickiego i 
hym n ludowy G ustaw a E hren 
berga, a także innych znanych 
rów nież powszechnie jako 
najgorętsze m anifesty  polskoś
ci: „Boże coś Polskę” Alojze
go Felińskiego, „Roty” M arii 
Konopnickiej. Nie zapom inaj
m y wreszcie najstarszej w  tym  
gronie i najw ażniejszej, hym 
nu narodowego „Jeszcze Pol
ska nie zginęła, póki my ży
jem y” pióra Józefa W ybickie
go. I jeszcze jedr.o przypom 
nienie: niepodległościowe as
piracje Polaków  przez cały 
okres n ieistnienia naszego p ań 
stw a znajdow ały silne rep e r
kusje m iędzynarodowe i to 
w brew  zaborcom, w brew  ich 
aliansom  z państw am i, n a  k tó 
re Polacy radzi byli się oglą
dać. Czynnikiem, k tó ry  głów
nie reperkusje  pow odow ał/by
ły zarówno nasze pow stania 
narodow e, jak  też uczestnic
two Polaków  w  zrywach pow 
stańczych XIX  w ieku — dość 
wspomnieć Józefa Bema, L ud
w ika M ierosławskiego, czy J a 
rosław a Dąbrowskiego i w ie
lu innych. Uczestnictwo pod 
jakże celnym  i szczytnym h as
łem  — zrodzonym tu  w  W ar
szawie w  dobie pow stania li
stopadowego „Za wolność w a 
szą i naszą”.

Jednakow y hołd składam y 
tym, k tórzy  walczyli o prze
trw anie narodow e czynami 
zbrojnym i w  walce bezpośred
niej jak też  i tym , którzy 
walczyli słowem mówionym, 
czy pisanym . Jedno -ich bo
wiem łączyło: um iłow anie oj
czyzny i w olna Polska. Jed 
nakow ą też często przyszło 
im płacić cenę: śmierć n a  szu
bienicy, w ięzienie lub zsyłkę 
na Sybir. K ażda szkoła z ję 
k iem  polskim, każde stow a
rzyszenie krzew iące tradycje 
narodowe, każdy dom k u lty 
w ujący pam iątk i państw ow oś
ci n a  jednakow ą nazw ę p a
trio tyzm u zasłużyli. Była to 
bowiem w alka o przetrw anie 
naszego narodu i podtrzym a
nie ducha patriotyzm u.

Pam iętać przy tym  należy, 
gwoli sprawiedliwości, o in- 
ternacjonalistycznym  w sp ar
ciu, jakiego w  w alce o n ie
podległą Polskę udzielali dzia

łacze rodzącego się ruchu ro 
botniczego w  państw ach za
borczych: rewolucjoniści n ie 
mieccy i rosyjscy, ryzykując 
przy tym  u tra tę  popularności 
wobec antypolskich nastrojów . 
Konsekw entne stanow isko w 
tej spraw ie zajm ował A lek
sander Hercen.

Czynnie walczył o Polskę i 
poległ w  pow staniu stycznio
wym  w ykonaw ca zam achu na 
carskiego nam iestn ika w  W ar
szawie, oficer rosyjski, z po
chodzenia U krainiec, A ndriej 
Pctiebnia. Poległ także w  po
wstańczych szeregach w  18G3 
roku  włoaki pułkow nik, a ge
nerał z nom inacji Rządu N a
rodowego, Francesco Nullo.

Są to, znów przykłady sym 
boliczne dla uzm ysłowienia o- 
gólniejszego niż w arszaw ski, 
n iż  pclski naw et, kontekstu 
tego ak tu  dziejowego, który 
dokonał się w  listopadzie 
1918 r.

Obalenie caratu  w  lutym
1917 roku  i m arcow a rezolu
cja P iotrogrodzkiej Rady De
legatów  Robotniczych i Żoł
nierskich oraz nieco późniejsze 
orędzie Rządu Tymczasowego 
stworzyły dla spraw y polskiej 
korzystną sytuację na arenie 
m iędzynarodow ej — n a  co 
później powołać m iał się tr a k 
ta t w ersalski. Po prostu  p ań 
stw a zachodnie przestały tra k 
tować tę  spraw ę jako w ew 
nętrzną w  sojuszniczej im  Ro
sji. A ktam i o przełomowym 
znaczeniu stały  się w ydane po 
zwycięstwie Rewolucji Paź
dziernikow ej „Deklaracji p raw  
narodów  R osji” i dek re t R a
dy Kom isarzy Ludowych an u 
lujących tra k ta ty  rozbiorowe. 
Tak owocowały prace teo re
tyczne i publicystyczne o p r a 
wie narodów  do sam ostano
w ienia, w  tym  też polem ika 
Lenina z tezam i tzw. luksem - 
burgizm u.

Tak więc naw et najpob iei- 
niejszy przegląd tych w szyst
kich fak tów  z ojczystej histo
rii i ogólniejszych uw arunko
w ań w ykazuje jasno, że od
zyskanie niepodległości to re 
zu ltat pracy  i  w alk i w ielu po
koleń, w  tym  także słusm e 
kalkulacje Józefa Piłsudskiego
o możliwości załam ania się 
trzech m onarchii zaborczych. 
Wysoko ponad partykularyzm y 
wznosi się podstaw owy fakt, 
że Polacy na niepodległość 
ciężko zapracow ali i ostatecz
nie 11 listopada 1918 roku pod
jęli odbudowę w łasnego pań
stwa.

W tym  okresie m iał miejsce 
wspólny w ysiłek całego naro-

cd na str. 10
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du, k tó ry  sta ł się siłą napę
dową tego postępu, zgodnie 
zresztą z dewizą w ypow iedzia
ną przez W incentego Witosa 
„Żaden pojedynczy człowiek 
naw et z genialnym  umysłem 
nie jest w  stanie dokonać te 
go, co może uczynić naród 
wspólnym  w ysiłkiem ”. Mamy 
w  naszej historii w iele p rzy
kładów  potw ierdzających tę 
dewizę. Ponad minione różni
ce akcentow ane przy okazjach 
obchodów rocznicowych po
wiedzm y sobie dzisiaj szcze
rze, że nie pow inien być po
m inięty żaden istotny fakt, i 
że nie może być zapom niany 
żaden czyn i epizod walka 
zbrojnej na różnych frontach 
tam te j w ojny, żaden wzlot 
myśli — składający się w  su
mie na odrodzenie ojczyzny.

Taka, w  moim przekonaniu, 
powinna być i jest idea p rze
w odnia obecnych obchodów 
70 rocznicy odzyskania n ie
podległości. To określa najis
totniejszy sens dzisiejszej n a 
szej uroczystej sesji. 11 listo
pada to data  symboliczna, to 
okazja do złożenia hołdu tym  
wszystkim , którzy do odzyska
n ia niepodległości przyczynili 
się walcząc o jej odzyskanie 
różnym i dostępnymi m etoda
mi. Ta data  sym boliczna u- 
trw alona została w  pam ięci 
wiielu pokoleń Polaków, cho
ciaż nie zawsze czczenie jej 
było dozwolone i nieraz przy
chodziło ją  wspom inać z n a
rażeniem  u tra ty  wolności. N a
leży podkreślić, że 11 listopa
da 1918 roku. to początek 
w ielkiej polityki, tworzenie 
w ładz i insty tucji państw o
wych, pow rót do W arszawy 
K om endanta Piłsudskiego, póź
niejszej arcyw ażnej działalnoś
ci Dmowskiego na konferen
cji pokojowej w  Paryżu. To 
początek w  w ielkiej mierze, 
entuzjastycznej postaw v spo
łeczeństwa tu  w W arszawie, i 
poza nią, w spółuczestnictwa 
klasy robotniczej -W odradza
niu państw a, masowego nap ły 
w u ochotników do pow stają
cego W ojska Polskiego i spon
tanicznego, bezkrwawego roz
b rajan ia  niem ieckich okupan
tów — scen z w arszaw skiej 
ulicy funkcjonujących do dziś 
w  powszechnej pam ięci jako 
najw yrazistszy symbol ta m 
tych przełomowych dni.

Piękne k arty  historii ta m 
tych la t to symbo1 naszej h i
storii. tak i symbol może i po
winien posłużyć dalszem u u- 
m acnianiu w  narodow ej św ia
domości obrazu w ydarzeń z 
1918 roku. Mówiąc to m am  na 
myśli jeden z punktów  p ro 
jektu  uchw ały, który dziś zo

stanie przedstaw iony Wysokiej 
Radzie. Idzie o propozycję o- 
gólnego warszaw skiego akcen
tu  upam iętniającego 70 rocz
nicę odzyskania niepodległoś
ci.

P ro jek t uchw ały mówi o ta 
blicy pam iątkow ej ze stosow
nym  napisem , lecz V/ uzasad
nieniu podajem y koncepcję 
rozszerzoną — paneau lub. 
co chyba byłoby jeszcze lep
sze, płaskorzeźby przedstaw ia
jące tenże w spom nianą przed 
chwilą scenę.

Miejsce dla takiego ogólne
go, głównego akcentu  nasuw a 
się samo. To A leja N iepod
ległości — od pół w ieku n o 
sząca tę nazwę, bo oddana do 
użytku w  rocznicę 20-tą, w  1938 
roku. Przypom nę, iż budowa 
Al. Niepodległości w  podsta
wowej je j części należała do 
czołowych m iejskich inw esty
cji W arszawy, inicjowanych 
przez S tefana Starzyńskiego. 
Był on, jak  wiadom o legioni
stą, żołnierzem walczącym o 
niepodległość, lecz współcześ
nie bardziej w iążem y jego po
stać z heroiczną obroną sto li
cy w  1939 roku i mocniej to 
zaakcentujem y we w rześniu za 
niespełna rok.

Jestem  zdania, że projekt 
uchw ały n a  dzisiejszą sesję 
nie wym aga obszernego ko
m entarza.

Stosunek nasz do tradycji 
mógł ewoluować, ale tradycja 
pozostaw ała także w  niesprzy
jających jej w aru rk ach . P rzy
kład  najprostszy i chyba w y
mowny: nigdy nie uległy zm ia
nie nazwy A leja Niepodległoś
ci d ul. 11 Listopada, nie było 
i nie ma takiego w arszaw ia
ka. którem u trzeba byłoby w y
jaśniać, co one znaczą. Co w ię
cej, z biegiem czasu i lepszym 
rozum ieniem  historii nasza 
Stołeczna Rada podejm owała 
uchwały o nowych nazw ach 
przyw odzących pamięć 1918 
roku, ludzi wówczas działa ją
cych i  zasłużonych.

Działania w  tym  zakresie 
będą kontynuow ane w n a j
bliższej przyszłości i w raz z 
rozwojem m iasta realizow ane 
będą również dalsze obecnie 
zgłaszane propozycje, w  k tó 
rych znajdują się także in ic ja
tyw y lokalne, jak  utw orzenie 
m uzeum  w  Sulejów ku, czy już 
realizow ana renow acja Pom 
nika Niepodległości w B rw i
nowie z przyw róceniem  znaj
dującej się na nim  tablicy z 
popiersiem  Józefa P iłsudskie
go.

W projekcie uchwały, na 
pierw szym  m iejscu znajduje

Narodowej
się in icjatyw a nadania im ie
nia Józefa Piłsudskiego nie 
m ającem u dotąd nazw y parko
wi na Polu M okotowskim. P a r 
kowi, a  nie Polu, które to 
historyczne pojęcie chyba bę
dzie funkcjonow ać nadal. P a r 
kowi, w dwóch jego w yróżnia
jących się częściach na wschód 
,i zachód od Al. N iepodległoś
ci.

Istnieje tu  w yrazisty  zw ią
zek z omówioną poprzednio 
koncepcją tablicy pam iątko
wej. Istn ie je  mocne osadzenie 
te j proponowanej nazwy w 
w arszaw skiej, a chyba i m a
jącej ogólniejsze znaczenie 
tradycji. Tu na Polu Moko
towskim , jeszcze wówczas te 
renie lotniska, wojsko żegna
ło w m aju  1935 roku m arszał
ka Polski defiladą przez jego 
trum ną. A w  p lanach rozwo
ju stolicy sporządzanych przed 
w ojną projektow ano reprezen
tacy jną dzielnicę jego im ienia 
z przebiegającą centraln ie, ku 
obecnej ul. Banacha, Al. P ił
sudskiego.

P lany te  pozostały na p a 
pierze. Po w ojnie już do nich 
nie powTócono w  żadnej w er
sji, ponieważ prace studialne 
prowadzone konspiracyjnie 
podczas okupacji przed w a r
szawskich urbanistów  w yka
zały niezbicie konieczność za 
chowania na obszarze Pola 
Mokotowskiego znacznego 
kom pleksu zieleni, jako e le
m entu system u ekologicznego 
stolicy. To przesądziło i o sa
dzeniu tu ta j drzew  w drugiej 
połowie la t 40-tych i  o od
m iennym  niż projektow ana Al. 
Piłsudskiego przeprow adzeniu 
Trasy Łazienkowskiej przez 
ulicę W awelską, wreszcie o za
łożeniu parku, o k tórym  mo
wa.

Konieczny realizm  kierow ał 
nam i przy  opracowaniu punk
tów § 2 p ro jek tu  dzisiejszej 
uchw ały. W prawdzie, jak już 
podkreślałem  mówiąc o tablicy 
przy Al. Niepodległości, w  tych 
przypadkach liczyć się trzeba 
z czynnikiem  czasu, jednakże 
żadne z wnioskowanych p rzed
sięwzięć n ie  bedzie zbyt t r u 
dne do urzeczywistnienia.

M otywacja m erytoryczna 
tych punktów  nie pow inna n a
suwać większych wątpliwości. 
U tworzenie W arszawskiej R a
dy Delegatów Robotniczych w
1918 roku także zostało pod
kreślone. Nie trzeba chyba 
rozwodzić się nad zasadnoś
cią — w niosków  — organiza
cji społecznych z P ragi — do
tyczących głazów z tablicam i 
pam iątkow ym i przy  ul. M iń
skiej i na Kam ionku, poświę
conych Józefowi Piłsudskiem u

i Rom anowi Dmowskiemu. Nie 
może być, w moim  przekona
niu, sporu nad celowością 
wzniesienia na PI. N arutow i
cza popiersia pierwszego p re
zydenta Rzeczypospolitej, co z 
kolei um ieściliśm y w  p ro jek
cie uchw ały zgodnie z in ic ja
tyw ą działaczy S tronnictw a 
Demokratycznego z Ochoty.

Może jednak być zadane py
tanie: dlaczego tylko ty le? O- 
tóż w ypada raz jeszcze p rzy 
pomnieć o konieczności re a 
lizmu. Mimo trudnej sytuacji 
gospodarczej, gdy trzeba . się 
liczyć dosłownie — z każdym 
groszem — o czym Radni do
brze wiedzą z debat budżeto
wych — m amy już w stolicy 
pom nik i niedaw no odsłonię
to popiersie Ignacego P ade
rewskiego, pom nik W incente
go Witosa, popiersie W łady
sław a Sikorskiego. W ykazuje
my więc szczególnie w osta t
nich latach, konsekw encję w  
pielęgnow aniu tej tradycji, o 
k tórej mówiłem obszernie. Te
raz z pakietu  społecznych 
propozycji w ybieram y najcel
niejsze w  naszym  przekonaniu 
i możliwe do stosunkowo 
szybkiego wcielenia w  życie. 
Do innych będziemy wracać.

Je st tu  jeszcze jedna oko
liczność. Część z tych propo
zycji dotyczy dram atycznych i 
bolesnych w ydarzeń z okresu 
międzywojennego — m.in. u- 
pam iętnienia miejsca śmierci 
G abriela N arutow icza w „Za
chęcie”, ofiar bratobójczych 
w alk  w m aju  1926 roku, pro
cesu brzeskiego i policyjnej 
rozpraw y z wiecem  „Centro
lew u” w  Dolince S zw ajcar
skiej. Nie sądzę, aby do tego 
należało w racać obecnie. Dziś, 
w  70 rocznice odzyskania nie
podległości pow racam y do II 
Rzeczypospolitej, w  nieco in 
nym  aspekcie. Pam iętajm y, że 
było to państwo, które uzys
kało olbrzymi dorobek w  sca
laniu rozdartych przez zabory 
ziem polskich, tw orzeniu sy
stem u praw a i adm inistracji, 
system u oświatowego, którego 
w artość w ykazało wychowanie 
w  dw udziestoleciu pokolenia 
bohaterów  drugiej wojny św ia
towej, wreszcie w rozw oju 
gospodarczym na m iarę w a
runków  ustrojow ych i ekono
micznych. Do tych faktów , do 
tego dorobku należy również 
przekształcenie W arszawy, 
k tó re  w praw dzie nie mogło sa
tysfakcjonow ać większości 
mieszkańców, ale które wspo
m inam y z szacunkiem.

Żywy. potrzebny dla te raź
niejszości i przyszłości stosu
nek do tradycji związanych z 
odrodzeniem Polski w  1918 ro 
ku powinien w  głównej m ie
rze podkreślać pozytywy p ra 
cy narodu. Każe nam  w ysu
wać na plan pierwszy to. co 
naród łączyło, co było jegc si
łą napędow ą przyspieszającą 
rozwój niepodległego pańsw a”.



O szkole mówimy, że pełni ona wobec uczniów 
funkcję dydaktyczną, wychowaczą i opiekuńczą. Ozna
cza to, że zadania szkoły, wynikające z pełnionych 
przez nią poszczególnych funkcji podporządkowane są, 
realizacji różnych celów. Tak więc — zadania dydak
tyczne podporządkowane są przede wszystkim kształ
towaniu tzw. dyspozycji instrumentalnych dzieci (wie
dza, nawyki, umiejętności, sprawności), zadania wycho
wawcze — kształtowaniu dyspozycji kierunkowych 
(uznawane wartości, ideały, przekonania, postawy, 
ukształtowanie potrzeb i przyzwyczajenia), natomiast 
zadania opiekuńcze podporządkowane są celowi, który 
można określić jako stwarzanie uczniom optymalnych 
warunków do rozwoju.

Rodzice a szkoła
Rodzice są głównymi p a r t

neram i szkoły w  procesie w>- 
chowania. Dlatego też niezbęd
ny jest ich udział w  p r a c y  
wychowawczej szkoły. A ktyw 
ne współuczestnictwo w proce
sie w ychow ania w ym aga od 
partnerów  (domu i szkoły) u
zgodnienia wspólnego progra
m u działania oraz ustalenia 
form  i sposobów oddziaływ a
nia na dzieci. Te w zajem ne 
w ym agania jednak zobowią
zują partnerów  do w zajem ne
go inform ow ania się o tym, 
jak  zorganizowane jest życie 
w szkole i w  domu. jakie środ
ki wychowawcze stosuje dom, 
a  jakie daje szkoła, jakie to 
daje wyniki, na jakie napo
tyka się trudności, jakie za
dania najlep iej podejm ować 
wspólnie, jak  to zorganizować 
itp.

Każda działalność w ycho
wawcza, jeśli m a dać efekty 
w postaci w łaściwie ukształto 
w anej osobowości ludzi, zgo
dnie z zam ierzeniam i w ycho
w ujących i oczekiwaniami 
społecznymi, w ym aga św iado
mego, planowego i spraw ne
go kierow ania nią. W tym  też 
celu ta  w spółpraca między 
szkołą a domem rodzinnym  
dziecka — pow inna być stała 
i chętnie spełniana przez obie 
strony.

Każdy, kto rozum ie choć 
trochę problem y pracy w y
chowawczej z dziećmi i m ło
dzieżą, zdaje sobie doskonale 
spraw ę z tego, że sam o w pro
w adzenie system u w ychow aw 
czego do szkół w  naszym  k ra 
ju  nie uaje jeszcze gw arancji 
powodzenia w  wychow aniu 
młodego pokolenia. O ile 
współpraca i zrozumienie m ię
dzy rodzicam i a szkołą m ają 
zasadnicze znaczenie dla e
fektyw ności p racy  nauczyciela 
w ogóle, to nab iera ją  one 
szczególnego znaczenia w ów 
czas. kiedy szkoła zdobywa się 
na bardziej zasadnicze zrefor
mowanie i unowocześnienie 
swej dotychczasowej p ra 
cy. W łaśnie te raz  zrozumienie 
dla nowych form  i metod p ra 
cy szkoły ze strony rodziców 
nabiera szczególnego znacze
nia. a jednocześnie jest n a j
bardziej trudne  do osiągnię
cia. Trudne, ale nie niemoż
liwe. N ajbardziej słuszne za
sady można przekreślić i w y
paczyć przez niewłaściwe re 
akcje płynące z b raku  zrozu
m ienia i n iekontrolow anych u 

przedzeń. Szkoła współczesna 
stoi przed swą w ielką szan
są, a zarazem koniecznością 
podniesienia na wyższy po
ziom swej pracy dydaktycznej 
i wychowawczej. Od postawy 
rodziców jednak zależy w du 
żym stopniu, na ile szansa ta 
zostanie w ykorzystana.

W ielu rodziców gotowych 
jest przyłączyć się do udziału 
w  wychowaczej ro li szkoły 
pod w arunkiem , że zostaną 
jasno określone ich zadania, 
i że zadania te wzbudzą p rze
konanie. W spółpraca ta  z po
wodzeniem może biegnąć trze 
ma toram i. Pierwszy, i n a j
ważniejszy z nich, to w spół
działanie ze szkołą w codzien
nym postępowaniu wobec 
dziecka w  domu rodzinnym . 
Jest w  pełni możliwe uzgad
nianie między szkołą a domem 
zadań wychowawczych oraz 
zasad ich realizacji. To, co ro 
bi szkoła, może spotykać się 
z rozum nym  i świadomym po
parciem  w domu ze strony 
rodziców.

Okazuje się, że bardzo ro z
powszechniony m it o b raku  
czasu rodziców dla szkoły nie 
jest praw dą. W ielu rodziców, 
choć z pewnością nie w szy
scy, znajdzie zawsze trochę 
czasu aby włączyć się do p ra 
cy na rzecz dobra swoich dzie
ci i  cudzych też. Aby jednak 
tak  było. m uszą być spełnio
ne trzy  podstawowe w arunki: 
rodzice muszą dokładnie w ie
dzieć, co m ają  robić, mieć 
przekonanie do tego, co robią, 
oraz wynosić zadowolenie z 
tego, co robią. W szystko to 
może się realizować w  co
dziennej pracy szkoły, jeśli ty l
ko obie strony w ykażą odpo
w iednią chęć w spółpracy ze 
sobą. Trzecim terenem  w spół
działania rodziców ze szkołą 
jest lokalne środowisko dziec
ka — a więc podwórko czy 
plac zabaw, gdzie dziecko spę
dza niem ało czasu wolnego, a 
gdzie również zachodzą isto t
ne procesy kształtow ania się 
osobowości naszego dziecka w 
bezpośrednich i spontanicznych 
kontaktach z rów ieśnikam i czy 
starszym i kolegami. W tym  
w ypadku również celowe i 
bardzo pożądane jest w łaśnie 
zrozumienie i w spółdziałanie 
obu stron wychowawczych — 
tak  rodziców, jak  i w łaśnie 
szkoły.

Oprcc. EL

Pieśni
mezapomn i ane

Nie brak  w naszej historii rocznic rozm aitych w ydarzeń, które 
niezniszczalnym piętnem  w ryły  się w pam ięć i tradycję narodu. 
Wiele z tych w ydarzeń, o reperkusjach  niezw ykle poważnych dla 
losów k ra ju , znalazło odbicie w e wszelkiego rodzaju twórczości a r 
tystycznej, w  tym  również w  pieśniach, śpiewanych przez pokolenia 
i niezapom nianych, bo, w edług słów poety:

Płomień rozgryzie m alow ane dzieje,
Skarby m ieczow i spustoszą złodzieje,
Pieśń ujdzie cało.

Przypom nijm y dziś kilka tych najbardzie j znanych i ulubionych 
pieśni.

Przez ile już pokoleń śpiew ana jest pieśń ..Boże coś Polskę”, n a 
pisana w  roku 1816 przez Alojzego Felińskiego w pierw szą roczni
cę ogłoszenia K rólestw a Kongresowego. Kończyła się ona refrenem  
„Ojczyznę naszą racz nam  wrócić Panie”. Z drobnym i zm ianami, za
leżnymi od sytuacji politycznej, p ieśń ta  stała się od tej pory hym 
nem  kościelnym narodu, choć w 1862 roku arcybiskup w arszaw ski, 
Szczęsny Feliński, b ra tanek  au tora pieśni, zmuszony był zabronić 
śpiew ania w  kościołach utw oru swego stry ja .

Pod koniec pow stania listopadowego. 5 kw ietn ia 1831 roku, w yko
nany  został w Polsce utw ór Kazim ierza D elavigne’a w  przekładzie 
K arola Sienkiewicza, ze znakom itą m uzyką K arola K urpińskiego 
,.W arszaw ianka”. O dziwo, pieśń poświęcona W arszawie n ie zyskała 
popularności. Dopiero w  kilkadziesiąt la t później, pod sam -koniec 
stulecia, S tan isław  W yspiański dał jej nowe życie — i odtąd  sta ła 
się hymnem.

Znaczną natom iast wśród współczesnych popularność zyskała u lu 
biona pieśń lewicy rom antycznej, utopijnych socjalistów, napisana 
w K rakow ie przez G ustaw a E hrenberga ,,0 cześć wam, panowie m ag
naci” — okupiona zresztą 'katorgą syberyjską au tora .

W roku 1846 młody muzyk, Józef Nikorowicz, w strząśnięty  rabacją 
chłopską, zagrał na fortepianie najbliższym  znajom ym  nową żałobną 
kompozycję na ten tem at. Obecny przy  tym  poeta, K ornel U jejski, 
n ap ija ł natychm iast ,,C horał” :

Z dym em  pożarów, z kurzem  krw i bratniej 
Do Ciebie Panie bije ten  głos.
Skarga to  straszna, ję k  to ostatni,
Od takich m odłów bieleje włos.

Pieśń ta  w eszła w życie zgnębionego narodu, choć w  pewnych 
środow iskach kwestionowano autorstw o m uzyki Nikorowicza, pom a
w iają go o p lag iat z Bee*hovena. Przeczył tem u au to r słów, U jejski, 
a pieśń zdobywała coraz w iększą popularność.

W śród .pieśni żołnierskich najpopularniejsza była piosenka o żoł
n ierzu tułaczu, który idzie borem, lasem, przym ierając z głodu cza
sem. Wiadomo o niej, że tow arzyszyła w iarusom  już od XVI w ie
ku, bowiem w  1829 roku zostało to potw ierdzone zapisem  na okładce 
szesnastowiecznej książki. W edług stare j tradycji zaczynali ją  śpie
w ać wyborowi śpiewacy n a  czele kom panii, a reszta pow tarzała 
zw rotki chórem.

W iele znanych pieśni żołnierskich pochodzi 7. okresu Dcwstania 
listopadowego. K ilka ówczesnych przebojów  stworzył R ajnold Su
chodolski, zanim  zm arł z ra n  w  szpitalu  wojskowym. On to  jest 
autorem  znanego poloneza „Patrz Kościuszko na nas z n ieba” („... 
jak  w  krw i w rogów  będziem brodzić Twego miecza nam  po
trzeba / By Ojczyznę oswobodzić”), czy pieśni „Dalej bracia, do bu 
ła ta ,” „(...Wszak nam  dzisiaj tylko żyć! Pokażem y, że S arm ata 'Jesz- 
cze wolnym um ie być”). W ielką popularnością cieszyła się m elo
dia ..Bywaj dziewczę zdrowe Ojczyzna m nie woła!”, a także W in
centego Pola „Grzm ią pod Stoczkiem arm aty” (,,... Błyszczą białe 
rabaty , A D w ernicki n a  przedzie / Na M oskala sam  jedzie”).

Ten sam W incenty Pol dodaw ał żołnierzom ducha i trzydzieści lat 
później, w  pow staniu styczniowym , np. w  pieśni „Sygnał” : ...W 
■krwawym polu srebrne ptaszę, ' Poszły na bói chłopcy nasze / Hu- 
-ha! K rew  gra! duch gra! H u-ha! / N iechaj Polska zna, jak ich  sy
nów r ra !”.

W tym  też czasie młody W ładysław  Ludw ik Anszyc tw orzy roz
pow szechnianą anonimowo ,.P ieśń Strzelców ”, swego rodzaju hym n 
program ow y dla żołnierzy P ow stania Styczniowego, który w  k il
kadziesiąt la t później śpiewali inni strzelcy, ci, k tórym  dane było 
zapśpiew ać tę p ieśń rów nież w  w olnej Polsce:

Hej, strzelcy wraz! Nad nam i Orzeł Biały,
A  przeciw  nam  śm iertelny stoi wróg.
W net z  naszych strzelb piorunne zagrzm ią strzały.
Niech lotem  ich kieruje Zbaw ca-Bóg!

W ięc gotuj broń i kule bij głęboko,
O ojców grób bagnetów poostrz stal,
Na odgłos trąb tw ó j sztucer bierz na oko!
Hej, baczność! Cel! I w  łeb łub w  serce pał!

ed
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PREZENTUJEMY:

Wiersze Czytelników
Antoni JANOWSKI

Pośród w ielu listów , jakie otrzym ujem y coraz więcej „sygnowa
nych” jest znakiem  Pegaza, będącego symbolem twórczego natchn ie
nia. O kazuje się bowiem, że pisanie w ierszy należy do najczęściej 
spotykanych przejaw ów  twórczości, n ie związanej •— jak  się to zwy
kło przypuszczać — wyłącznie z w iekiem  młodzieńczym. Z naszych 
dotychczasowych obserw acji w ynika naw et w yraźnie, że średnia w ie
ku osób piszących bliższa jest w  chwili obecnej 30-40 lat, a nie 
nie jak to niegdyś bywało 20—25.

Oczywiście w iersze nadsyłane do redakcji są różne tak  co do 
treści, jak  i formy. Jedne u trzym ane są w  tonie tradycyjnym , n a j
częściej trzeciorzędnej poezji m łodopolskiej, ale zdarzają 'się i orygi
nalne, zaskakujące sposobem obrazowania, spójnością w ew nętrzną 
w yraźnym  zaakcentowaniem  swojego poetyckiego „ja”, k tóre moż
na na przykład  znaleźć w  prezentow anych niedaw no utw orach W oj
ciecha Izaaka Strugały.

Do takich  należą również w iersze Antoniego Janow skiego urodzone
go w  roku  1947 poety z O lsztyna z zawodu filologa, la u re a ta  kilku 
ogólnopolskich konkursów  literackich, publikującego swe u tw o
ry  n a  łam ach „Tygodnika Podlaskiego” i „Dziennika Pojezierze”.

Prezentujem y je dzisiaj w raz z p iękną i niepokojącą grafiką Te
resy B ołdak-Janow skiej.

List do nie narodzonego syna
Czy nie po to ziemia jest okrągła 
żeby granice nie miały sensu?

Mężczyzną i kobietą
w

^  zy łich
własne podobieńs <no. by nie mówili:

oto Bótfj^st mężczWri?%$bo:
Łtp B6g ięst' kobiet -

A  potem Ich  pomgfld^&L&yś się nauczył 
w człowieku l*6zpoznawać człowieka.

A potem ^zypmwadzil: zwierzęta 
żeby  zobaczyć jak je  nazwie 
(Jak zabić kogoś, kto ma imię?)
I dał serce, żeby rozum był ukrwiony, 
i dał rozum, by nie zabijało serce.

A na końcu powiedział, po owocach poznacie.
Przeto, synu, nie jedz niedojrzałych
czy z myśli będą, czy z serca, czy — z ducha.

Niech będzie tak
niech będzie tak 
że wierzby płakać przestaną 
nad zmiennym losem człowieczych wód 
a synowie ledwo od ziemi odrośli 
niech nie uciekają matkom w piach

niech ptak zaśpiewa 
pieśni dzię':ezynienia 
bez skargi \vypadanią^z'gniazd 
niech miłością zakwitnie
drzewo żvwot obiecane v k żdym z nas

a jeśli liścię zadrżą 
to od m uśSaniąw iatru 
a jeśli konie zar£ą_^ 
to nie na bojowy ^e \\ 
a jeśli krzyk 
a jeśli krew -k.

W (  1
a jeśli krzyk
to nowo narodzonych
a jeśli krew to w modlitwie zórz
majowych

a jeśli słowo
a jeśli słowo to pojednania 
a jeśli śmierć
a jeśli śmierć to bez konania

niech będzie tak 
niech będzie

W

Prezenty niech sip dają
sposobi wełnianki na jesień 

Lecz. ód stoty — nie ma wybiegu.
Wiatr abedrze przedtem ze snu ciepło; 
naddarty racuszek pożre październik.

Potem — jtfż nic na rany: wrześniowe relikwie 
zahadzone.'fa§kółką rozpierzchają się na 
połudjpie^ Tqrią w dziurze po słońcu, a może 
P° drodze gdzieś tam w morzu coś znajdują.

I nic — w czym by dzień odnowić 
co sam, od rana kulejąc, gubi godziny. 
Popołudniowa prószyna, nagłe próchno zmierzchów 
na sztorc czerstwieje w grudzie..

Grudzień grudniowo uwiera i gdyby 
choinka kolęd zapomniała i — prezentów, 
i gdyby bałwanek nie objął ciepła tuż 
po zaśnięciu, dzieci by żal do Pana Boga miały. 
Świat i tak  smutny gdy mu zajrzeć pod powiekę.

Dlatego prezenty niech się dają. I miny — 
niech pokażą szczęście krótkie.

Wstęp: Elżbieta Domańska
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Dzisiaj — Kasia i Marysia 
Zaproszone są do Rysia,
Rysio — dziś urządza bal
— Będzie zabaw istny szał!

Mama ciastka już szykuje,
Sprząta, pokój dekoruje,
Jest „konfetti”, są balony,
Rysio — też jest wystrojony!

Dzwonek! Są już dwie dziewczynki,
W przedpokoju stroją minki 
Zaraz reszta gości wchodzi
— I za moment — są gotowi1

Brzmi muzyka z nadajnika 
Skoczna — tak, ale nie „dzika’"';
Jeden ruch — i błysk serpentyn 
Przyozdabia loki dziewczyn!

Drugi — deszcz „konfettii” kolorowych 
Sypie dzieciom się na głowy,
A balony pod sufitem 
Lśnią błękitnym aksamitem...

Wszyscy tańczą — raz dokoła!
Każda buzia jest wesoła!
Sunie wkrąg taneczny wąż
— Jeszcze raz, i znów, i wciąż...

Aż się w głowie nie zakręci,
Póki nie zabraknie chęci!
Później ciastka, oranżada —
To ci bal! To ci zabawa!

Wiwat śmiech!
Wiwat bal!
Wiwat, wiwat, karnawał!

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(33)

— Mówił — „i um ierać dobrze, jeśli dobre 
ludzie na świecie są”. A przed śmiercią, 
(tu Olek zachłysnął się) przed śm iercią to 
on tak  mówi do syna — „dobrym  chłopa
kom zanieś od ojca um ierającego błogosła
w ieństw o”.

Żynik zamilkł. Chłopcy w idzieli łzą, k tóra 
m u się stoczyła n a  klapę m undurka, ale 
udali, że jej nie dostrzegają.

Błogosławieństwo! Niesłuszne, niezasłużone 
błogosławieństwo. Jak i to w styd! Kowalecki, 
chłopak w rażliw y i w łaśnie wnioskodawca 
w spraw ie Tejszera, próbował bronić s ta 
now iska klasy.

— Względy wyższe! — zaczął. — Przecież 
my dla Polski. Dla Ojczyzny. Dla ludzkości. 
To w tedy wszystko się poświęca. N aw et n a j
bliższych.

— No tak  — odezwał się W ojecki. — Oczy
wiście, że nie mogliśmy się wahać. Tu je 
den, a tam  spraw a św iata. To jest w aż
niejsze.

— A ja  znów nie wiem, czy my tak 
myślim  o świecie. Ani co w ażniejsze — za

palił się Żynik. — I tak  wiadomo, że to 
nie na nasz rozum  ten  cały nowy ląd. 
A jeszcze wy ciągle chodzicie w  niego w pa
trzeni i nie widzicie, co u was przed nosem. 
My jeszcze prześlepim y rzecz jaką bardzo 
ważną, tyle że zwyczajną. I będziemy mieć 
przykrości, jak  z tym  błogosławieństwem.

— Błogosławieństwo zasadniczo nikom u 
nie szkodzi — zaczął Lolek.

— Szkodzi! Sum ieniu szkodzi — krzyknął 
Żynik. — Takie błogosławieństwo na złe 
obrócić się może. K onającego oszukaliśmy!
— ot co.

— Niechcący, niechcący — zm arszczył się 
Śliwka. A swoją drogą w łaśnie na chwilę 
zgasła w  całym  domu elektryczność, bo 
gdzieś przepaliły  się korki, więc wśród 
chłopców zapanowało przerażone zam iesza
nie. B lask la ta rn i zza szyb rzucił na pod
łogę blady całun św iatła przecięty krzyżem 
ram y.

— Boże, to jest w łaśnie to błogosławień
stwo — w yszeptał Kowalecki stojąc nad 
krzyżem  na podłodze. To jakiś znak!

Chłopcy zbili się w  spłoszoną gromadkę, 
a potem  zaczęli się czym prędzej żegnać 
z Lolkiem, k tó ry  znalazł w łaśnie zapałki
i zapalał świeczkę. Ale ten  drażniący, żółty 
blask w ydał się Żynikowi i jego kolegom 
św iatłem  gromnicy, więc już nie chcieli 
przedłużać posiedzenia i w ym ykali się za 
drzwi.

— H isteryczne baby! — krzyknął za nimi 
nieugięty Wojecki. — Sm arkacze. M am n a
dzieję, że wy nie jesteście nerw ow i? — za
pytał surow o pozostałych braci i Śliwkę.

— N ie-nie! — odpowiedział Loiek trzy
m ający świecę, k tórej ogień drżał na ich 
tw arzach. I w tedy w łaśnie zapaliło się 
światło. W szystko stało się w yraźne i pięciu 
zmysłom dostępne.

— Zawsze należy przeczekać, aż się sp ra
wa rozjaśni — rzekł sentencjonalnie Wo
jecki.

ROZDZIAł VII

w którym  biała mysz godzi dwie pow aśnione 
strony

Źle się dzień zaczynał. Listopad w  ogóle 
trudny  jest do zniesienia. Ten czas ołowiany 
jest bezradosny, szczególnie dla ludzi cho
rych albo zm artw ionych. Młodzież naw et 
w listopadzie um ie sobie to i owo wymyślić 
na pociechę i nie dba o nastró j listopada. 
A le tego dnia wczesnym rankiem  zapalone 
tu  i ówdzie lam py elektryczne nurzały  się 
w  m roku szkoły, jak  sm ętne gromnice. 
W iatr gwizdał we w szystkich piecach i ko
m inach i zaw iew ał od okien. Szyby były 
oślizgłe i łzawo przyprószone. Woźni zie
wali, skrzypiały żałośnie podłogi, nauczyciele 
ponuro otrząsali w  szatni parasole z rzęsiste
go deszczu i zdejm owali kalosze. Sym pa
tyczny staruszek — woźny z sum iastym i 
wąsam i, gderliw y niepom iernie, bo m u w iek 
daw ał tak ie przyw ileje, że i pan  dyrektor 
um iał je  należycie uszanować, kręcił się 
w śród o tw artych parasoli i m ruczał:

— Cóż te  profesory z tym i parasolam i 
łażą. Nie pomieszczą ich, bo szatn ia m alu 
sieńka. No, jeszcze profesorki, to rozumiem. 
Kużda kobieta tak i rozum  już ma, że kape
lusz swój, a i odzienie nad życie kocha
i tylko chm urka pokaże się, ona zaraz p a 
rasol chw yta i nad  głową jego rozstaw ia. 
Jeszcze i osoba duchow na także rozumiem. 
Parasol ważności jej przydaje, no  i s ta 
teczności. Osoby duchow ne do baldachim ów  
przyw ykłe i w  konfesjonale dach nad  sobą 
m ają — to i n ie  lubią, jak  woda im  po 
głowie leje się. Ale inne mężczyzny nie po
w inna parasola tykać. Wiek swój ja  p rze
żył i nikiedy głowy od deszczu nie zasła
niał. Każdy jeden u nas w  Polsce w ojskow ą 
m anierą żyć musi, choćby i profesor — a 
oni z paraso lem  — w styd — ufu!...

cdn.
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Rozmowy
z Czytelnikami

„W związku z rozwojem ruchu 
ekumenicznego — pisze p. Sewe
ryn B. z Zakopanego — chciał
bym poznać lepiej inne Kościoły 
chrześcijańskie, w  tym również 
bratni Kościół prawosławny. N ie
stety, ani w naszym mieście, ani 
w najbliższej okolicy, nie ma pa
rafii pra%vosławnych. Czasopisma 
religijne bardzo rzadko zamiesz
czają materiały na temat tego 
Kościoła. Proszę również o odpo
wiedź na następujące pytania: 
Dlaczego świątynia prawosławna 
nazywa się cerkwią? Jaki jest 
jej plan przestrzenny? Gdzie naj
bliżej Zakopanego znajduje się 
parafia prawosławna? Chciałbym 
bowiem przy okazji zobaczyć 
świątynię tej społeczności religij
nej.

Wiadomo mi, że Kościół pra
wosławny w krajach europej
skich — w  tym również w  Pol
sce — posługuje się oilrębnym 
językiem w  liturgii. Skąd się on 
wywodzi i gdzie jest jeszcze u~

żywany? Dlaczego Kościół pra
wosławny w  Polsce do tej pory 
nie wprowadził do liturgii języ
ka ojczystego?”

Szanowny Panie S ew eryn ie! 
Pański list ucieszył m nie bardzo. 
Jest on bowiem dowodem, że co
raz więcej w yznawców  C hrystu
sa w  naszym  kraju , wyzbywając 
się w iekowych niekiedy uprze
dzeń, widzi we wszystkich chrześ
cijanach swych braci. To zaś jest 
dalszym krokiem  na drodze do 
zjednoczenia chrześcijaństw a.

W yrażenie cerkiew" (w języ
ku  greckim: kiriakon; w  języku 
cerkiew nosłow iańskim : cerkow)
jest — używ aną w  Pclsce cd XVI 
w ieku — nazw ą św iątyni praw o
sław nej i greckokatolickiej. 
Wcześniej jeszcze w yrażeniem  
tym  określano również św iątynie 
Kościoła zachodniego (rzymsko
katolickiego) w  k rajach  słow iań
skich. Dodać jeszcze należy* ie 
do początku XX w ieku w yraże
nie „cerkiew  praw osław na” uży
w ane było na określenie całej 
społeczności Kościoła praw osław 
nego.

Cerkiew  — jako obiekt sak ra l
ny. — dzieli się na trzy  części, 
niezbędne do spraw ow ania litu r
gii. Najważniejszym , najbardziej 
czcigodnym miejsce św iątyni p ra 
w osławnej jest sank tuarium  — z 
usytuow anym  pośrodku ołtarzem  
oraz pomieszczeniem do przecho
w yw ania szat, ksiąg i naczyń li
turgicznych. Odpowiednikiem  
sanktuarium  jest w ' św iątyniach 
katolickich prezbiterium . Dla w y
znawców świeckich uczestniczą
cych w  nabożeństw ie przeznaczo
na jest naw a z ustaw ionym  na 
jej środku pulpitem  („anałoj”), na 
k tó rym  w ystaw iona jest —- sto
sowna do św ięta kościelnego — 
ikona, czyli obraz święty. S ank
tuarium  (usytuowane zwykle w y
żej od pozostałych części św iąty
ni), oddzielone jest od nawy tzw.

ikonostasem, czyli w ykonaną z 
drew na ścianką bogato zdobioną 
rzeźbam i i m alowidłam i o tre ś 
ci religijnej. Pośrodku ikonostasu 
znajdu ją się tzw. królew skie w ro
ta, zaś po bokach bram ki po
mocnicze, czyli „wrota d iakoń
skie”.

Najbliżej Zakopanego znajduje 
się parafia. Kościoła p raw osław 
nego w  K rakow ie, przy ul. Szpi
talnej 24. O statnio obchodziła ona 
70-lecie swojej działalności. Je d 
n ak  oglądając ją nie w yrobi P an  
sobie poglądu o architekturze 
św iątyni praw osław nej. Mieści się 
ona bowiem w  przystosowanej do 
celów sakralnych zabytkow ej k a 
mienicy.

Bryła architektoniczna cerkwi 
wywodzi się od bizantyjskich 
św iątyń krzyżowo-kopułowych, 
budowanych na planie krzyża 
greckiego (równoramiennego), z 
pięciom a kopułam i, z których 
najwyższa jest środkowa. Od 
XVI w ieku spotyka się w  P o l
sce cerkwie typu  wzdłużnego, z 
trzem a kopułam i lub spiętrzony
mi dacham i. Od X IX  w ie
ku budow nictwo cerkiew ne -na 
ziem iach polskich naw iązuje 
do wzorów rosyjskiej arch i
tek tu ry  cerkiew nej. P rzyk ła
dem tego może być chociażby so
bór kated ralny  Św. M arii Mag
daleny w  W arszawie.

Kościół praw osław ny w  Polsce
i w innych krajach  europejskich 
posługuje się w  liturgii językiem  
cerkiewnosłowiańskim . Wywodzi 
się on od dialektu, jakim  mówili 
S łowianie południow o-m acedoń- 
scy z okolicy m iasta Sołuń (daw 
ne Saloniki) w  drugiej połowie 
IX  w ieku. Językiem  tym  posłu
giwali się również „apostołowie 
słowiańszczyzny” Cyryl i Metody, 
podczas swej pracy m isyjnej na 
M orawach i w Panonii. Na język 
ten przełożyli oni rzym skie księ
gi liturgiczne, zaś ich teksty  za
pisane zostały utw orzonym  przez

Cyryla alfabetem , zwanym głago- 
licą (od rzeczownika „głagoł” =  
litera). Język ten zatw ierdził p a 
pież H adrian  II jako język li
turgiczny. Jednak  jego następca 
Ja n  VIII, a następnie S tefan V
— na skutek  in terw encji b isku
pów niem ieckich — w  roku 835 
zakazał jego używ ania. W zw iąz
ku z wypędzeniem  uczniów Me
todego z M oraw i zanikiem  litu r 
gii słowiańskiej w  Panonii, język 
ten rozpowszechnił się w  liturgii 
bizantyjskiej w  Bułgarii. S tąd zaś 
z liturgią bizantyjsko-słow iańską 
oraz pow stałym  pod koniec X 
w ieku alfabetem  zwanym  cyry li
cą, język ten przedostał się na 
Ruś K ijowską, a następnie do 
innych k rajów  Europy.

Język ceikiew nosłow iański uży
w any je st dziś w liturgii Koś
ciołów praw osław nych w Jugo
sław ii, Bułgarii, Czechosłowacji, 

Polsce, Związku Radzieckim  i w ie
lu k ra jach  Europy Zachodniej, jak 
również wT K anadzie i S tanach 
Zjednoczonych, w  których w yz
naw cy praw osław ia podlegają 
patriarchatow i w  Moskwie. J ę 
zykiem tym  posługują się rów 
nież w liturgii grekokatolicy (uni
ci) w  USA i Kanadzie oraz rzym - 
skokatolicy w Chorwacji.

Powodem zachowania w litu r
gii praw osław nej w Polsce języ
ka  cerkiewnego jest być może u- 
m iłowanie tradycji. Innym  pow o
dem może być fakt, że kompozy
cje chóralne śpiew ane podczas li
turgii praw osław nej napisane zo
stały do tekstów  w  języku cer
kiewnosłow iańskim . Przez pod
staw ienie tekstu  polskiego, mog
łyby one stracić swoją rytm ikę. 
Dlatego do tej pory tylko w jed
nej parafii praw osław nej we 
W rocławiu wprowadzono do li
turgii język polski.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

Objawienie Pańskie
dokończenie ze str. 5

dali sobie w ramiona. Gdy 
jednak jeden zajmował wyż
sze stanowisko w społeczeń
stwie, drugi padał przed nim 
na twarz. Przypomnieć tutaj 
jeszcze należy, że w Nowym 
Testamencie padanie na 
twarz oznacza zawsze uwiel
bienie i adorację, należne 
wyłącznie Bogu. I tutaj na
leży podziwiać wielką wiarę 
Mędrców, która w niepozor
nym Dziecięciu, przebywają
cym w dodatku w tak skrom
nych warunkach, kazała im 
widzieć Boga.

Następnie, zgodnie z cere
moniałem dworów wschod
nich, „otworzywszy swoje 
skarby, złożyli mu w darze 
złoto, kadzidło i m irrę” (Mt 
2,llb). Dary te, jak tłumaczą 
Ojcowie Kościoła, stanowiły

uznanie w Chrystusie króla 
(złoto), Boga (kadzidło) i 
człowieka (mirra).

Oddawszy hołd nowo nai o- 
dzonemu Dziecięciu, przyby
sze ze Wschodu ruszyli w po
wrotną drogę do swoich k ra 
jów. Nie skierowali jednak 
swych kroków w stronę Je
rozolimy i Jerycha. Bowiem 
—■ jak relacjonuje ewange
lista Mateusz — „Ostrzeżeni 
we śnie..., by nie wracali do 
Heroda, inną drogą powrócili 
do ziemi swojej” (Mt 2,12).
I od tej chwili nic już wię
cej o nich nie wiemy.

Pisarze kościelni pierwszych 
wieków zgodnie podkreślają, 
że przyjście trzech Mędrców 
było okazją do objawienia się

Chrystusa całemu światu. 
Zwrócił na to również uwagę 
Leon Wielki, gdy ■— wystę
pując w uroczystość Obja
wienia Pańskiego — powie
dział: „Ledwo przebrzmiała 
uroczystość Narodzenia Pana, 
zabłysło święto Jego Obja
wienia; tego mianowicie, któ
rego w dniu owym zrodziła 
Dziewica, a dzisiaj świat po
znał. Wcielone bowiem Sło
wo tak zarządziło początek 
naszego nawrócenia, by na
rodzenie Jezusa jawne było 
wiernym, a zakryte przed 
prześladowcami. „Już wów
czas... „oznajmiły niebiosa 
chwałę Bożą, a po całym 
świecie dźwięk prawdy się 
rozległ”, gdy zastępy aniels
kie ukazały się pasterzom i 
zwiastowały im narodzenie 
Chrystusa, oraz gdy gwiazda 
prowadziła Mędrców, by po
kłonili się Panu. Od wscho
du słońca aż do zachodu za
jaśniało wówczas narodzenie

prawdziwego Króla. Wschod
nie krainy przez Mędrców o- 
trzym ują wiarę w to zdarze
nie, a i w cesarstwie rzym
skim Boże Narodzenie nie 
zostało zatajone...

Uznajmy tedy w Mędr
cach korzących się przed 
Chrystusem pierwociny wia
ry naszej i powołania nasze
go i radosnym sercem ob
chodźmy początek zbawien
nej nadziei naszej... Czcić 
przeto mamy ów dzień naj
świętszy, gdy objawił się 
Sprawca naszego zbawienia. 
Tego, którego Mędrcy czczą 
jako dziecię w kołysce, i my 
uwielbiajmy jako wszechmoc
nego w niebie. A jak Mędr
cy tajemnicze dary ze skar
bów swych złożyli Panu, tak
i my nieśmy Mu z głębi serc 
naszych wszystko, co godne 
jest Boga.”

Ks. JAN KUCZEK
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— Dwa trupy! A w antura! A pani Tekla?
— Co mi tam  pani Tekla!
— Uhm... — w trącił Ja n  — to sęk nie lada! No, no, m oja siostra 

H elena tro jańska, daję słowo!
— Może i pan  m nie nie zechce — spytał W entzel pokornie. ■
— Ja, i owszem, Widzi pan, ja  też Niemców nie znoszę. Ale znam  

Jadzię i wiem, że kiedy ona pana przyjm ie, to będzie pan  tak  czut 
jak  my, tak  w ierzył jak  my, i to kochał, co my. Więc o co się m am  
kłopotać... co ona zechce, to zrobi.

— Byleby zechciała! — w estchnął hrabia. — I żeby mi kto po
mógł...

■— J a  panu  dopomogę radą. Nie czekaj pan  i n ie  asystuj jak  in 
nym  panienkom , co to wpół drogi sam e w yjdą i ośmielą. Jadzia  k ro
ku nie zrobi choćby kochała szalenie, to nie okaże niczym. Z nią 
trzeba walczyć otw arcie. Oświadcz jej się dziś n a  kuligu...

— A jak  odrzuci?
— Zrobi to niezawodnie, ale to nic.
— Dziękuję! H arbuza jeszcze n ie kosztowałem  nigdy.
— Ano, to go pan spróbuje. Mnie Cesia częstuje n im  od trzech 

iat, a jednak  będzie m oją; ot, przysiągłem  sobie i nie wstydzę się. 
Takie już nasze panienki: lub ią się nam yślać ale jak  raz się nam yślą, 
to dobre i stałe. Radzę panu  jak  bratu . P rzetn ij gordyjski w ązeł

■— A potem?...
— Przyszłość w  ręku Boga i Jadzi. Nie troszcz się pan o to. Jeżeli 

ten głaz zdolny do miłości, w  co w ątpię, to będzie się czuła obow ią
zana do w yznania i odpowie panu  fak tam i; jeżeli nie — zapom nij 
pan, bo nie dostaniesz nic, choćbyś był jeszcze piękniejszy i jeszcze 
bogatszy. Dla niej to żadna racja.

Rozmowę przerw ały  w ołania w  salonie.
— Losują! — skoczył Jan  zapom inając o wszystkim.
Tesia Żdżarska, m ała siostrzyczka Cesi. sta ła  nad dwom a stosami 

zw iniętych k artek  i w yw oływ ała im iona w śród śm iechu i żartów.
— P an A dam  Głębocki, pan i h rab in a  M ielżyńska! — posłyszał 

Wentzel.
Pan ienki coś szepnęły między sobą zdziwione, nie pojm ując, co się 

stało Tesi. Jan  przysiadł na fotelu i dusił się ze śm iechu z m iny 
Głębockiego i zalotnej hrabiny. W entzel patrzał n a  Jadzię.

Ruszyła ram ionam i n a  szepty koleżanek, ale była zmarszczona. Czu
ła  figiel w  pow ietrzu.

Nagle drgnęła i zbladła jak  alabaster.
Je j im ię padło, a obok drugie, nienaw istne, brzm iące jak  dysonans.
W olałaby każdego, byle nie jego towTarzystwo. Zagryzła usta  odga-
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dując spisek. Poszukała oczami Jana, ale zam iast niego spotkała w y
soką, górującą nad innym i postać P rusaka. W brew jednak  oczekiwa
n iu  nie w yglądał trium fujący, ale zamyślony, roztargniony, praw ie 
sm utny; zdaw ał się nie słyszeć swego nazw iska, nie widzieć nikogo.

Tu Cesia przerw ała obserw ację Jadzi, skubiąc ją  za rękaw :
— Czy ty  rozumiesz, co się stało? W szystkie nasze układy wniwecz. 

Ty z brabią, h rab ina z panem  Głębockim... galim atias.
— Ale ty  pew nie z Jasiem !
— Ależ tak!
— No, to jego się spytaj, co się stało.
— Kiedy go nie m a nigdzie.
— Pew nie gdzieś tkw i w  kącie. Trzeba było przejrzeć jeszcze raz 

karteczki.
— Niegodziwiec jeden! Odpłacę mu, odpłacę!
Jadzia  uśm iechnęła się z tego ferw oru. Ta para  ciągle sobie p ła tała  

figle i odpłacała z procentem  kłótni. Ale czym ona odpłaci za żart, 
k tóry ją  kosztował więcej, niż się kto mógł domyślić?

— Jedźmy, jedźmy! — wołano wkoło, śpiesząc się, jakby się paliło.
S tarszyzna pakow ała się do krytych sań — dla młodzież}' stało

kilkanaście jeanokonek, panow ie otulali damy, służba trzym ała rw ą 
ce się konie; hałas, krzyk, bieganina, tysiące rozkazów, śm iechu, kon
ceptów, naw oływ ań. W entzel oprzytom niał o tyle, że w sadził panią 
Teklę do budy z filu ternym  m arszałkiem .

— Jest dla ciebie Farys m ariam polski — rzekła m u na poże
gnanie.

— Dziękuję, babciu.
— O! Farys pob ije  nasze konie — ozwał się  Stefan Zdżarski — 

chyba m u sprosta  O rlika pana Adama.
— Postaram y się, że nie — uśm iechnął się W entzel, oglądając się 

za panną Jadw igą, k tóra ub iera ła się z innym i panienkam i.
N arzucił n a  siebie palto i w  lakierkach pobiegł szukać Farysa.
Sanki były m iniaturow ych rozm iarów , koń — w ęgier czystej krwi. 

Z ebrał W entzel lejce, odpraw ił fu rm ana i w padł jak  w icher przed 
ganek.

Jadzia  wyszła eskortow ana przez tuzin panów. Polecieli.
Noc była księżycowa, m roźna, cicha. Farys rw ał się naprzód; po

mimo to wszyscy ich w yprzedzali śm iejąc się i trzaskając z batów. 
Kulig się w ydłużył jak  w ielki w ąż — n a  przodzie Orlika, w  końcu 
Farys.

— Czy jedziem y za konduktem ? — ozwała się Jadzia. — P an  h ra 
bia zły Automedon. Proszę puścić wolno cugle.

cćln.

POZIOMO: A -l) przebój, B-8) niewielki d ruk in form acyjno-rekla- 
mowy, C-l) chorągiew, D-8) rozpuszczalnik lakierów , E -l) pirat, F-7) ^  ^
kość pasa barkowego, H -l; zabieg kosmetyczny, 1-7) sąsiadka Łotwy,
K -l) ozdoba na m ęskiej szyi, L-6) m yśli n a  rozdrożu, M -l) nić szew- ę
ska, N-6) infam ia.

PIONOWO: 1-A) bibularz, 1-H) ty tu ł m onarchy japońskiego', 3-A) 
sam otnicza profesja nadm orska, 4-K) w ynalazca m aszyny parow ej,
5-A) góralskie okrycie, 5-G) uszczerbek, 6-K) tłuszcz z w ieloryba,
7-E) pokład, w arstw a, 8-A) przewód wodociągowy, 9-D) wyspa kon
fliktów  grecko-tureckich, 9-1) szlem w  preferansie, 10-A) koło Swie- ^ h T
cia, 11-F) kierow niczka zapraw y sportowej, 13-A) słynna sztuka 
M ajakowskiego, 13-H) w różba z kart.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (.przysłowie ludowe):
(F-9, K-2, M-3, D-9, F -l)  (G-7, C-6, M -ll, N-10, H-2, 'M -l, D-3,

A-10, A -4) (F-3, A-6, H - l l ,  M-5, 1-1, 1-7, A-3, L-10) (K-4, B-13,
E-6, B - ll , 1-13).

R o zw ią za n ia  sa m eg o  szy fru  p r o s im y  n a d sy ła ć  w  c iągu  10 dn i do  d a ty  u k a 
za n ia  s ię  n u m eru  p od  ad resem  r ed a k c ji z  d o p isk iem  na  k o p er c ie  lu To p o c z 
tó w c e : „ K rzy żó w k a  nr 2” . D o ro z lo so w a n ia :  n a g ro d y  k sią żk o w a .

R o zw ią za n ie  k rzy żó w k i n r  43 

„W iatr n ie  owro c u je ” (p rz y s ło w ie  e t io p sk ie ) .

POZIOM O: H olan d ia , rech o t, ra ch u n ek , arom at, e stra d a , p rzeja w , p r ze 
p is , zab orca , so b o ta , p iso w n ia , H a w a je , lab oran t.

PIONOW O: H erm es, P a sch a , lich ta rz , ogar , n au k a , o p a t, a p e l, a p a sz ,
arka , ry za , b ło to , e ch o , ju tr zn ia , s ta ty w , b a ża n et.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

— Co za para! Co za para! Ja k a  uroda! B lask od nich b ije A jak  
tańczą! Pani Teklo, dobrodziejko, w inszujem y w nuka! Pyszny chło
piec! Pozaw raca głowy w szystkim  pannom !

S tary  m arszałek, cioteczny pani Tekli, zażył tabaki, uśm iechnął 
się filu tern ie i pochylił konfidencjonalnie do jej ucha:

— Siostruniu, co? A żeby ich zeswatać! Słowo daję, w arci siebie! 
Landszaft istny! J a  lubię tak ie dobrane pary. Co, he? D obra myśl!

— Czy b ra t zw ariow ał! Zapom niałeś o Jadw in i! Ale ja  nie! N ie
miec nie dla Jadzi!

— No, ale i Głębocki... ten... tego... Poślubiła orlica nietoperza! 
Co? Hę?

A tych dw oje tym czasem  n ie wiedzieli, że są przedm iotem  zachw y
tu  i dysputy. To tylko czuli, że im  tańczyć było dobrze ze sobą, tak  
równo, tak  zgodnie, tak  lekko.

Chwilę milczeli. O na przez ram ię tancerza spoglądała obojętnie na 
w irujące pary, on zapatrzył się w  n ią i zaciskał zęby. Nigdy jesz- 
sze dotąd n ie dotknął jej ręk i; teraz obejm ow ał ją  ram ieniem , czuł
je j oddech chw ilam i na skroni, zapach perfum , m iał tuż obok swych
ust je j dumne, a tak  pożądane usteczka. Zaciskał zęby, bo gdyby je 
otworzył, to by mu się w yrw ało niezaw odnie z seęca, z duszy, z o- 
czu, z gard ła : kocham, kocham, kocham!

S tał się zaś o ty le pokornym , że w ątpił, czy tym  w yznaniem  zro
bi przyjem ność hardej Polce.

Ona ozw ała się pierw sza:
— Czy nie byłoby dosyć, panie hrabio? Tańczymy praw ie sami, 

pod ogniem lornetek  starszych. M uszą nas srodze krytykow ać.
— Do krytyki przyw ykłem  w  Poznaniu. Jeszcze jeden tour 

pani. Takiej tancerki nie m iałem  dotąd nigdy. Będzie to  mój

ostatn i walc... chyba z panią, albo z nikim . Czy pani bardzo zm ę
czona?

Mówił nieporządnie, uryw anie, pożerając ją  wzrokiem.
— H rab ina w alcuje lepiej ode mnie. To ogólne zdanie.
— Może być, ale ja  w tym  sam ym  m am  szczególne zdanie, i ot 

tak, tańczyłbym  do śmierci. Żebym  był pani narzeczonym , zabronił
bym pani tańców.

— Bo?... — spytała, marszcząc brwi.
— Bo m iałbym  za w ielu ryw ali i zginąłbym  z zazdrości.
— Rywale w tańcu  nie są straszni. Dosyć, hrabio. Za godzinę ru 

szamy kuligiem, trzeba wypocząć. Jestem  okropnie zmęczona. To 
będzie także mój ostatn i walc... dzisiaj.

O dprow adził ją  do krzesła. P an i T ekla znalazła się zaraz obok 
nich, z perorą.

— Ależ Jadziu , chcesz zemdleć z przetańczenia? P roduku ją  tu  
nam  sw ą grację godzinę, radzi, że ich podziw iają! Fe, tak  się 
zgrzać!

Ja n  z daleka kiw ał na hrabiego — cofnęli się znowu do jadalni, 
gdzie młodzież piła, paliła i rozpraw iała o kuligu. Pod wieczór zjeż
dżały się tuziny sań i saneczek, zapalono kagańce, biegała służba, 
dzwoniły brzękadła.

Chrząstow ski z h rab ią  cofnęli się znowu w e fram ugę.
— Opatrzność pana natchnęła podsłuchać spisku — m ów ił Jan , ca

ły przejęty. — O, dziewczęta! P ięknie by nas urządziły. Ja  m iałem  
dostać za tow arzyszkę Józię Okęcką, a  Cesia m iała jechać z W olic
kim. Słyszana rzecz! H erezja! No, no, urządziłem  im  sztukę! Umiz- 
gnąłem  się do pokojówki, przyniosła karteczki i zm ieniłem  wszystkie 
znaki. Zobaczy pan komedię.

— Czy d la m nie pan przynajm niej był łaskaw ?
— Ot, najm niej, bom się strasznie śpieszył i nie znam  pana  gustu. 

Dałem panu Jadzię.
Tu h rab ia  zapom niał o panow aniu  nad sobą i bez cerem onii uścis

kał młodego człowieka z całych sił.
— A panu co się stało? — w ołał Jan  oddając jednak  uścisk za 

uścisk.
— Stało się, żem zakochany jak  w aria t w  pańskiej siostrze! — 

w ybuchnął wreszcie Niemiec.
— Jezusie, M ario! To is tn a  w ariacja! Co wy w  niej w idzicie tak ie

go? A Głębocki?
— Zabiję go! ■—i rzekł stanowczo W entzel.
— A jak  ona pana nie zechce?
— To siebie zabiję!
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Karnawałowy nastrój zawsze poprawiają 
smacznie przygotowane ciastka i ciasteczka. 
Do najbardziej tradycyjnych należą oczywiś
cie pączki i faworki, ale także i inne sma
kołyki. Dzsiaj, korzystając z okazji, podajemy 
kilka przepisów, które doskonale pasują na 
każdą karnawałową zabawę.

* * *

Pączki tradycyjne. 1/2 kg m ąki. 5 dag 
drożdży, 9 żółtek, 1 szklanka m leka, 10 dag 
masła, 5 dag cukru, laska wanilii, 50 g spi
ry tusu, 1 kg  smalcu do smażenia, 7 dag cu
k ru -pudru , 25 dag konfitury  z w iśni (odsą
czonych z syropu).

Mąkę przesiać. Drożdże rozetrzeć z cukrem, 
dodać 1/3 części m ąki i mleko. Zarobić cia
sto. Powinno mieć konsystencję gęstej śm ie
tany. P rzykryć czystą ściereczką, pozostawić 
w  cieple do wyrośnięcia. Żółtka ubić z cuk
rem , m asło stopić. Gdy zaczyn wyrośnie, do
dać ubite żółtka, sp iry tus, 1/2 laski w anilii 
zmielonej w  m łynku elektrycznym  i letnie 
stopione masło, wyrobić ciasto drew nianą 
łyaką lub robotem  elektrycznym , w ykorzy
stu jąc przystaw kę w  kształcie litery S. Ciasto 
powinno odchodzić od łyżki i ścian naczynia. 
Naczynie z w yrobionym  ciastem  ustaw ić w 
cieple, przykryć i pozostawić do w yrośnię
cia. Gdy ciasto wyrośnie, rozwałkować jego 
niew ielką ilość n a  podsypanej m ąką stol
nicy, w ykroić szklanką krążki. Na nich pou
kładać osączone wiśnie, zlepić boki, uform o
wać kulę. Pączki układać na desce lub ście- 
reczce posypanej m ąką i pozostawić do w y
rośnięcia. W nisk im  rondlu  rozgrzać tłuszcz. 
W kładać kolejno pączki — pow inny pływać 
w  tłuszczu. Przykryć rondel. Gdy pączki zru- 
m ienią się rów nom iernie w yjąć i ułożyć na 
pergam inie. Gdy ociekną z tłuszczu, posypać 
cukrem  pudrem  lub zanurzyć w  lukrze ze 
skórką pomarańczową.

Rolada biszkoptowa z dżemem. 4 jajka, 4 
łyżki cukru, 4 łyżki m ąki, 1 opakowanie cuk-

Kącik kulinarny

Na karnawał

ru  waniliowego, 25 dag dżemu, 2 łyżki cu
k ru -pud ru  do posypania.

P łaską blachę wyłożyć pergam inem  posm a
row anym  grubo masłem . Ja ;k a  umyć, oddzie
lić białka. Żółtka utrzeć z cukrem  do b ia
łości. Z białek ubić sztyw ną pianę, wyłożyć 
na żółtka, po ścianach naczynia wsypać p rze
sianą m ąkę, w ym ieszać ciasto łyżką, wyłożyć 
na przygotow aną blachę, rozprow adzając na 
grubość około 1—1 1/2 cm. W stawić do n a 
grzanego piekarnika, upiec, lekko rum ieniąc. 
Z rum ienione ciasto wyłożyć na czystą ście- 
reczkę, odw racając blachę do góry dnem, 
zdjąć pap ier i od razu powierzchnię ciasta 
posm arować dżemem. Zwinąć ściśle w  rulon, 
owinąć ściereczicę, wystudzić. Posypać cu- 
krem -pudrem , wym ieszanym  z cukrem  w an i
liowym.

Babka biszkoptowa „Brunetka”. 4 łyżki cu
kru, 4 ja jka, 1 łyżka kakao, 6 łyżek chleba 
razowego (czerstwy, suszony i zmielony), 2

paczki cukru  waniliowego, 1 białko, 1/2 
szklanki cukru -pudru , sok z cytryny, ew en
tua ln ie  1/2 szklanki koniaku lub innego a lko
holu.

Ususzony i zmielony w  maszynce do mięsa 
chleb razowy przesiać przez sito. Ja jk a  umyć, 
kolejno wylewać ze skorupek do miseczki, 
spraw dzając świeżość. Zlać do dużego n a 
czynia. dodać cukier, dobrze ubić trzepaczką. 
Czas ubijania ręczną trzepaczką wynosi 25— 
—30 m inut. W trakcie ub ijan ia m asa pow in
n a  stać się gęsta i puszysta. Pod koniec u- 
b ijan ia  dodać cukier w aniliowy. U bitą m a
sę wym ieszać z Chlebem i kakao. Chleb w sy
pywać stopniowo po ściankach naczynia. 
Przygotow ane ciasto wyłożyć do posm arow a
nej tłuszczem tortow nicy lub do pojem nika 
proddża. Tortownicę w stawić do p iekarnika, 
upiec lekko rum ieniąc Spraw dzić czystym 
patyczkiem . Jeśli w y jęty  patyczek będzie su
chy, znaczy, że ciasto jest dostatecznie up ie
czone. Pozostawić w  form ie do ostygnięcia. 
Białko utrzeć z dodatkiem  cukru-pudru . G ęs
tą  masę przypraw ić sokiem z cytryny lub cu
krem  waniliowym . Ostudzone ciasto w yjąć 
z formy, wyłożyć na okrągły półmisek. Moż
na je nasączyć koniakiem , o ile nie jest 
przeznaczone dla dzieci. Nasączone ciasto 
posm arować przygotowanym  lukrem  w an i
liowym lub cytrynow ym  albo polewą czeko
ladową. Kroić prom ieniście tak  jak tort.

Lukier na poczekaniu. 1 białko, 6-7 łyżek 
(może być drobny kryształ), cukier w anilio
wy.

C ukier-puder przesiać przez sito. Do suro
wego białka dodać cukier lub zapach w an i
liowy, przesiany cukier-puder. Ubierać d rew 
nianą łyżką lub w ałkiem  na gładką masę. Pod 
koniec dodać p arę  kropli soku z cytryny. L u 
k ier rozprowadzić pędzelkiem  n a  powierzch
ni ciasta.

Wybrała ElDo


